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W  III. ol) w o d z i e  w ul. Krakowskiej pod 1. GB 8 przypadków; pod 
1. 87 5 przypadków; pod 1. 69, 71 i 94 po 3 przypadki; pod 1. 70, 83 
i 90 po 2 przypadki; pod 1. 75, 78, 84 88 i 89 po 1 przypadku; na Placu 
Żydowskim pod 1. 216 8 przypadków; pod 1. 205 3 przypadki; pod 1. 210, 
219 i 237 po 2 przypadki; pod 1. 201, 213, 217, 220, 221, 228, 229, 232, 
233, 236, 238 i 279 po 1 przypadku; w ul. Józefa pod 1. 252 i 263 po 4 
przypadki; pod 1. 256 3 przypadki; pod 1. 249, 254 i 281 po 2 przypadki; 
pod 1. 250, 251, 257, 261, 267, 271, 272, 273, 274, 276 i 279 po 1 przy­
padku; na Stradomiu pod 1. 19 3 przypadki; pod 1. 8, 14, 15 i 20 po 2 przy­
padki; pod 1. 1, 9, 10, 12, 13, 16, 21 i 24 po 1 przypadku; w ul. W ieli­
ckiej pod 1. 24 i 32 po 4 przypadki; pod 1. 21 2 przypadki; pod 1. 17, 18, 
23, 25, 28, 33 i 35 po 1 przypadku; w Rynku pod 1. 8 5 przypadków; pod
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1. 1 4 przypadki; pod 1. 13 3 przypadki; pod i. 11 2 przypadki; pod L 5, 
9 i 14 po 1 przypadku; w uh Skawińskiej pod 1. 38 8 przypadków; pod 1. 
39 i 41 po 2 przypadki; pod 1. 36, 37, 40, 42 i 44 po 1 przypadku; na
Podbrzeziu pod 1. 101 3 przypadki; pod 1. 100 i 131 po 2 przypadki; pod
1. 108, 109 i 113 po 1 przypadku; w ul. Kierków pod 1. 174 i 187 po 2 
przypadki; pod 1. 172, 175, 176, 184 i 191 po 1 przypadku; w ul. P iekar­
skiej pod 1. 47 i 50 po 2 przypadki; . pod 1. 48, 52 i 56 po 1 przypadku;
w ul. Kupa pod 1. 137 i 149 po 2 przypadki; pod 1. 141 i 145 po 1 przy­
padku; w ul. Miodowej pod 1. 108 4 przypadki; pod 1. 111 1 przypadek; 
w ul. Żydowskiej pod 1. 271, 274, 277, 279 i 280 po 1 przypadku; w ul. 
W ąskiej pod 1. 298 2 przypadki; pod 1. 295, 297 i 303 po 1 przypadku; 
w ul. Gazowej pod 1. 325 i 326 po 2 przypadki; na Placu Izaaka pod 1. 
165 2 przypadki; pod 1. 157 i 169 po 1 przypadku; na Bawole pod 1. 293 
2 przypadki; pod 288 i 292 po 1 przypadku; w ul. Bożego Ciała pod 316, 
318 i 319 po 1 przypadku; w ul. św. Wawrzyńca pod. 1. 324 2 przypadki; 
pod 1. 299 1 przypadek; na Daj worze pod 1. 346, 350 i 351 po 1 przypad­
ku; w ul. Dietla pod 1. 45, 49 i 52 po 1 przypadku; pod Kierkowem pod
1. 350 3 przypadki; pod 1. 351 1 przypadek; w ul. Ubogich pod 1. 132 i 135
po 1 przypadku; w ul. Nowej pod 1. 114 2 przypadki; w ul. Bernardyńskiej 
pod 1. 40 2 przypadki; w ul. Ciemnej pod 1. 198 i 203 po 1 przypadku; 
w ul. Mostowej pod 1. 349 i 356 po 1 przypadku; w ul. Augustyjańskiej pod
1. 54 i 55 po 1 przypadku; Nad W isłą pod 1. 336 i 359 po 1 przypadku; 
w ul. św. Agnieszki pod 1. 28 i 55 po 1 przypadku; w ul. Koletek pod 1. 
29 i 30 po 1 przypadku; w ul. Izaaka pod 1. 157; w ul. Węglowej pod 1. 
53; na Wolnicy pod 1. 10; w ul. Jakóba pod 1. 313; na Rybakach pod. 1.
33; w ul. Pustej pod 1. 329; w ul. Wysokiej pod 1. 287 po 1 przypadku.

Nie wdajemy się w bliższe roztrząsanie powyższych liczb, lecz na pierwszy 
rzut oka uderzają niektóre zakłady i ulice wysoką cyfrą śmiertelności z chorób 
zakaźnych. I  tak wpada zaraz w oko: kryminał, ul. Grodzka, Karmelicka 
i Smoleńsk; dalej ogrzewalnie na Kleparzu, ul. Długa, Floryjańska i L u­
bicz; wreszcie ul. Krakowska, Józefa, plac Żydowski, Stradom, ul. Wielicka, 
Skawińska i rynek Kazimierski. Zapewne, że należałoby przedewszystkiem 
uwzględnić także zaludnienie każdej z wymienionych ulic, aby mieć miarę 
do porównania tychże liczb pomiędzy sobą. Są to jednak dość poważne cy­
fry, aby mogły zwrócić uwagę każdego, a odpowiednie władze zniewolić do 
bliższego zbadania: dla czego właśnie w tych a nie w innych ulicach zdarzały 
się tak częste przypadki śmierci z chorób zakaźnych.

Jakie zaś choroby zakaźne i w jakiem  nasileniu pojawiały się w Kra­
kowie, to wykażą poniższe zestawienia. Starałem się nadto porównać nie­
które wiadomości statystyczne z rozmaitych iniast i krajów ze szczegółami 
tyczącemi się Krakowa, o ile na to pozwalały wrykazy statystyczne dla mnie 
przystępne, aby uwidocznić, jakie u nas przeważnie panują choroby zakaźne 
i przeciwko którym głównie należałoby użyć wszelkich środków, celem ich 
przytłumienia.

a) Z ospy umarło w Krakow ie:_________    _ _ _ _ _ _
w w m i e s i fi c u

’ roku [ i i I I I  IV V VI V II V III IX X X I X II

1868 1 —  ii 1 2 14 ; 6 1 1 i i 13 13

, 1869 13 b 2 -
~ 1 - 1 — - — — ii

1870 Fi —
- I I - - — 1

H I
— — —

1871
- !

_ 2 1

4 13

1 1 2
4

— 1 1

1872 — i 3 41 4 6 ’ 59 54 ! 31 10 11 9 '
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w
roku

w m i e 3 i ą c u

T III III VII Y  i YT Ylli! VIII IX X X I X II

j 873 7 1 7 4 4 5 1 — 4 — — —  |

1874 — 1 — 1 0

i 3

4 5 3 5 5 0 12 12 .]

1875 10 7 8 4 S 1 1 2 3 6 0 |
1870 12 8 10 8 7 2 1 3 4 1 2
187- 10 21 17 23 28 12 9 15 3 10 8 18

i 1878 15 c6 4 i 2 2 1 — — — — —  | — II

Średnio umierało na 100 wszystkich przypadków śmierci:
1868— 78 — 3,95
1 8 7 3 -7 6  — 6,27 *)
1871—88 — 5,03 **)
1874— 75 — 5,50 ***)
1838— 55 — 0,24 ****)
1846—55 — 1,40

1858 — 0,38
1859 — 1,87 

1838—.42 — 2,60
1847—53 — 1,40 
1850—59 —  1,06

1858 — 1,45 
1850—55 — 0,50 
1850—58 — 0,30 
1850—55 — 0,64

W  stosunku więc do zmarłych ogółem zmarło z ospy w Krakowie- 
mniej niż we Lwowie, W iedniu lal) Budapeszcie, nierównie zaś więcej niż 
w miastach angielskich, pruskich lub belgijskich.

W  stosunku do liczby żyjących umierało średnio na 1000 mieszkańców:

w Krakowie 
we Lwowie 
w W iedniu 
w Budapeszcie 
w Genewie 
w Londynie

w Anglii

w Prusiech 
w Bawary i 
w Bel°ii

M iasto ■ 8 6 8 1 8 6 9  187011871 ] 1872,1873 1874 1875-1876 1877 1878

K raków 11.3 4.6 0.4 2.5 54.7 6.3 11.1 11.2 11.9 32.7 4.6,

M onachijum — 1.5 0.1 0.1 9.3 6.5 0.1 0.3 0.1 —

.Stokholm 0.2 2.2 7.8 8.0 3.1 13.2 — - — —

F rankf. n .M. 0 .0 1 0.01 2.7 14.0 2.1 - - - 0.2 — — —

L ondyn 1.9 0.9 3.0 24.2 5.4 0.3 1.6 0.2 2.1 6.9 —

A n tw erp ija 0.2 11.9 13.2 22.9 22.0 3.6 32.1 — 0.2 2.2 —

B ud ap eszt - ' — — 32.8 5.8 32.5 14.6 3.4 2.8 —

K olonija 0.1 0.4 6.6 33.6 2.0 0.6 0.5 — — — -

L ie g e 0.5 0.6 ł . l 34.1 5.5 3.81 0.8 0.2 1.1 —

W  rocłuw 6.0 10.4 1.3 37.1 28.4 1.4 0.1 — O.l —

P raga 2.7; 1.9 2.7 1.5 39 .Sj. 2 8 .3 1 2.9 6.0. - i — |

*) P a w lik o w sk i, D w u tygod nik  m ed, pub!. K raków  1877. str. 69.
**) In n liau ser  u. K usser 1. c.
***> K oe-oesi I. o.
*»**) O esterlen. Ilandbucli der m ed. S tatistik . T ub in gen  1874. «tr. 405,
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M iasto. 1868 !18G9J11870I] 1871j| 1872||1873||1874||1875 |1876N1877|]1878|

W ied eń 4.8 5.4 4.8 7.5 51.7 21.5 13.9 4.3 1.7 0.7 ---

Paryż 3.6 3.9 57.2 15.0 0.6 0.1 0.2 1.4 2.0 0 7

jBerlin 1.7 3.0 2.1 63.1 13.9 1.1 0.2 0.5 0.2 0.04 -
T ryjest 5.6 0.5 0.4 2.6 69.81 4.0 5.6 0.1 ? 5.6

H aga — — 0.2 29.0 11.0 1.1 — — 0.1 — . J

Rotterdam 0.1 — 4.7 142.8 0 .5 0.1 — — 0.2 —

(H amburg — — _ 154.4 13.4 0.1 0.1 - 0.1 0.2

(C iąg da lszy  na»tąpi.)

K O R ESPO N D EN C Y JA  „D W U TY G O D N IK A . “

Z Warszawy, w Grudniu 1879.
Ministór spraw wewnętrznych pod dniem 10 Maja 1876 r. przedstawił 

Komitetowi ministrów projekt o przyznaniu Generał-Gubernatorom Moskiew­
skiemu i Warszawskiemu, a również naczelnikom miast Petersburga i Odessy, 
prawa wydawania rozporządzeń prawomocnych w interesie ochrony porząd­
ku publicznego.

Projekt mający ściśle określić g r a n i c e ,  w k t ó r y c h  w ł a d z o m  ad­
m i n i s t r a c y j n y m  m i e j s c o w y m  s ł u ż y ć  ma  p r a w o  w y d a n i a  o b o w i ę -  
z u j ą c y c h  p r a w n i e  r o z p o r z ą d z e ń ,  ułożonym został przez porozumienie 
się Ministra Spraw wewnętrznych z Ministrem sprawiedliwości, z Zarządzają­
cym Ił-gim  oddziałem własnej Jego Cesarskiej Mości kancelaryi i z Szefem 
Żandarmów.

W edług projektu tego rzeczone prawo przyznane być miało tylko Ge­
nerał—Gubernatorom Moskiewskiemu i Warszawskiemu, Naczelnikowi Peter­
sburga i Odessy;

rozporządzenia przez W ładze na zasadzie owego prawa wydawać się 
mające dotyczyćby winny pewnego tylko szczegółowo wskazanego szeregu 
spraw w zakresie ochrony porządku i bezpieczeństwa publicznego;

do szeregu spraw, których rozporządzenia te tyczyćby się powinny, prze- 
dewszystkiem proponowano zaliczyć „te przedmioty, co do których w pra- 
„wie (w Zbiorze praw) dostrzegamy brak odpowiednich przepisów o sposo­
b a c h , w jak i toż prawo ma być spelnianem, i brak środków pod względem 
udziału policyi.“

Takie są najważniejsze punkta wspomnianego projektu.
Komitet ministrów, roztrząsając przedstawienie Ministra spraw wewnę­

trznych, oraz powyższy projekt, ivyszedł przedewszystkićm z tego stanowi­
ska, że „organa władzy administracyjnej, ze względu na samo ich znaczenie 
„w ogólnym układzie ustroju państwmwego, irinny być w posiadaniu koniecznych 
„środków, dających możność dobrego i skutecznego wykonania włożonych na 
„nie obowńązkówr pod względem ochrony dobra, porządku i bezpieczeństwa 
„publicznego. Prawodawstwo o przedmiotach tych nie może przewidzieć wszy­
s tk ic h  warunków zależących od okoliczności miejscowych i czasowych, a warunki 
„to właśnie rozstrzygać muszą o konieczności użycia tych lub innych środków, 
„tak odnoszących się do pewnych szczególnych lub nadzwyczajnych wypad- 
„ków, jak  i środków' dotyczących całego szeregu wypadków określonych 
„i jednorodnych, lub wreszcie tych środków, których celem ma być zapobie-



„żenie albo powstrzymanie tego lub owego rodzaju przekroczeń przeciwko 
„prawu zabezpieczającemu porządek i dobro publiczne. Sąd o tem, kiedy 
„mianowicie podobne środki użytemi być mają, należeć może jedynie do 
„miejscowej władzy administracyjnej, której rozporządzenia, mające na celu 
„osiągnięcie rzeczywistego porządku, winny być obowiązującemi dla wszy­
s tk ic h  mieszkańców w granicach miejscowości, dla której rzeczone rozporzą­
dzenia wydane zostały."

Dalej Komitet ministrów z obawy zmniejszenia powagi władzy w tych 
częściach państwa, w którychby, zgodnie z powyższym projektem, prawo wy­
dawania obowięzujących rozporządzeń władzy miejscowej nadanem nie było, 
wniósł, aby prawo to roozciągniętem było do całego państwa.

Nadto Komitet ministrów wyraził przekonanie, „że szczegółowe powo­
ły w an ie  się na te artykuły prawa (Zbioru praw), do których odnosićby 
„się mogły rozporządzenia w mowie będące, o k a ż e  p r z y  s t o s o w a n i u  
„ m a j ą c e g o  s i ę  w ł a d z o m  n a d a ć  p r a w a  b a r d z o  w a ż n e  n i e d o g o d n o -  
„ś ci. Artykuły te bowiem, określające niektóre tylko przedmioty w zakres 
„działalności wład administracyjnych wchodzące, n ie  o b e j m u j ą  z p e w n o ­
ś c i ą  t y c h  w s z y s t k i c h  w y p a d k ó w ,  w k t ó r y c h  ze  w z g l ę d u  na  m i e j ­
s c o w e  o k o l i c z n o ś c i  możę się okazać koniecznem wydanie rozporządze­
n i a  w celu prawidłowego wykonania przepisów prawodawczych o dobru, po­
rz ą d k u  i bezpieczeństwie publicznem."

Z powyższego punktu zapatrywania wychodząc, Komitet ministrów „nie 
„ u z n a ł  k o n i e c z n o ś c i  w s k a z y w a n i a  s z c z e g ó ł o w o  t y c h  p r z e d m i o ­
t ó w  (spraw), dobra i p o r z ą d k u  p u b l i c z n e g o  d o t y c z ą c y c h ,  do k t ó ­
r y c h  o b o w i ę z u j ą c e  r o z p o r z ą d z e n i a  m i e j s c o w e j  w ł a d z y  a d m i n i ­
s t r a c y j n e j  o d n o s i ć  s ię mogą" .

Na zasadzie powyższych motywów, Komitet ministrów postanowił nastę­
pujące wnioski, które tu w streszczeniu podaję: Wszyscy Generał Guberna­
torowie, Gubernatorowie i Naczelnicy miasta, niezależnie od prawa do przedsię­
brania stosownych środków w pewnych danych wypadkach, prawa służącego 
tak im, jak  i zarządom policyjnym, mogą wydawać w granicach obszaru 
podlegającego ich władzy, rozporządzenia mające na celu prawidłowe i sku­
teczne wykonywanie, odpowiednie warunkom miejscowym, tych praw, które 
się odnoszą do dobra, porządku i bezpieczeństwa publicznego. Rozporządze­
nia te mogą się odnosić do całego szeregu określonych i jednorodnych wy- 
padków, lub też mogą być wydawanemi w celu zapobieżenia lub wstrzyma­
nia tego lub owego rodzaju wykroczeń przeciwko prawu zabezpieczającemu 
porządek publiczny, ale w żadnym razie n ie  m a j ą  być  w p r o s t  p r z e c i w n e  
p r a w o m  i s t n i e j ą c y m  i artykułom kodeksu kar i ustawy o karach wy­
mierzanych przez sędziów pokoju, równie jak  i postanowieniom zwierzchnich 
osób i władz rządowych. Winni niespełniający rzeczonych przepisów i roz­
porządzeń władzy administracyjnej, lub naruszający postanowienia 'wydane na 
zasadzie pierwszego paragrafu niniejszej uchwały Komitetu ministrów, pocią­
gnięci zostają do odpowiedzialności na zasadzie ogólnych praw i skazani zo­
stają na kary oznaczone w §. 29. Ustawy o karach wymierzanych przez sę­
dziów pokoju, jeżeli naruszenie rzeczonych przepisów, rozporządzeń i postano­
wień nie jest przewidziane innemi paragrafami kodeksu karnego i ustawy o ka­
rach wymierzanych przez sędziów pokoju. Skargi osób prywatnych i instytucyj 
publicznych przeciwko rzeczonym rozporządzeniom miejscowych władz admi­
nistracyjnych wnoszone być winny porządkiem ogólnie postanowionym, lecz 
p o d a n i e  s k a r g i  nie  u w a l n i a  os ób  p r y w a t n y c h  i p u b l i c z n y c h  i n ­
s t y t u c y j  od obowiązku spełnienia wydanego postanowienia. Od Ministra 
spraw wewnętrznych zależy czyto w skutek skargi, czy też w skutek bezpo­
średniego własnego uznania, wydać rozkaz mający na celu dopełnienie, zmia­



nę lub modyfikacyję wszelkich rozporządzeń wydanych na zasadzie §. 1 ni­
niejszej uchwały Komitetu ministrów.

Powyższy uchwałę komitetu ministrów Najjaśniejszy Pan zatwierdził 
w dniu 13 Lipca 1876.

Gubernator p ł o c k i  na zasadzie 1 paragrafu uchwały Komitetu mini- 
nisirów Najwyżej zatwierdzonej, a w powyższem streszczonej, wydał w r. 1877 
r o z p o r z ą d z e n i e  ohowięzujące, o utrzymaniu czystości w mieście Płocku. 
Rozporządzenie to gubernatora płockiego wydrukowane zostało w Nr. 27 
Wiadomości płockich gubcrnijalnych.

Rzeczone rozporządzeni*: gubernasora płockiego wydane zostało w roz­
winięciu §§. 844— 846, 862 i 863 tomu X III Zbioru praw, a powodem tegoż 
było zaniedbanie ze strony mieszkańców Płocka koniecznych warunków za­
pewniających czystość powietrza i ochronę zdrowia publicznego.

Rozpoiządzienię, o lctórem tu mowa, dotyczy sposobu zamiatania ulic, 
dezinfkcyi rynien ściekowych itd.

Z brzmienia rozporządzenia tego wynika, iż mocą tegoż nałożone zo­
stały w pewnym względzie nowe obowiązki, w prawie (w Zbiorze praw) nie­
wskazane. Tak n. p. według punktu 8 i 9 przepisów rzeczonem rozporzą­
dzeniem objętych, właściciele domów obowiązani są używać różnych przetwo­
rów chemicznych, przepisami temi wyszczególnionych, do dezinfekcyi rynszto­
ków, dołów kloacznych i do spłókiwania stołków, stołów kuchennych i sto­
łów sklepowych w restauracyjach i innych zakładach, w których się odbywa 
sprzedaż materyjałów spożywczych, a to pod karą wskazaną w §. 29 ustawy 
o karach wymierzanych przez sędziów pokoju (*). Również przepisami temi 
określonym jest t e r m i n ,  po upływie którego zbiorniki, sprzęty i t. d. wyżej 
wymienione mają być oczyszczane i opłukiwane środkami wskazanemi w temże 
rozporządzeniu.

Prokurator Sądu okręgowego płockiego w miesiącu Lipcu 1877 roku 
wniósł przedstawienie do Ministerstwa sprawiedliwości, komunikując Nr. 27 
Wiadomości gubernijalnych płockich, obejmujący rozporządzenie gubernatora 
płockiego powyżej streszczone.

Minister sprawiedliwości uznał, że w skutek rzeczonego rozporządzenia 
gubernatora płockiego na mieszkańców włożone są obowiązki, których speł­
nienie wymaga z ich strony ciągłych i dość znacznych wydatków.

Dla zapobieżenia nieporozumieniom, jakie mogą spotkać władzę sądową 
przy naznaczaniu kar za naruszenie rzeczonych przepisów, Minister Sprawie­
dliwości polecił nadprokuratorowi 1-go departamentu poddać rozważeniu 
Rządzącego Senatu pytanie:

czy na zasadzie §. 1-go Najwyżej zatwierdzonej uchwały Komitetu mi­
nistrów z dnia 13 Lipca 1876 r. wydane być mogą rozporządzenia, które na 
miejscowych mieszkańców wkładają obowiązek spełnienia jakichbądź czynno­
ści niewskazanych w prawie (w Zbiorze praw), a wymagających z ich stro­
ny nowych, ciągłych wydatków?—Rządzący Senąt, odpowiadając na powyż­
sze pytanie, między irmemi wyrzekł, iż „istotne znaczenie prawa (uchwały 
Konitetu ministrów wyżej streszczonej) wskazuje, iż onem nadaną jest guber­
natorom moc wydawania rozporządzeń obowięzujących, m i a n o w i c i e  co s ię 
t y c z y  j u ż  i s t n i e j ą c y c h  p r z e p i s ó w  p r a w n y c h ,  pod względom dobra, 
porządku i bezpieczeństwa publicznego; leczj nie jest niem nadaną władza

(*) .Testto w ła śn ie  parajra f, k tóry, ja k eśm y  w id z ie li, w  N a jw y żej zatw ierdzonej 
u ch w ale  K om itetu  m inistrów  je st  w y m ien io n y  ja k o  o k reśla lący  stop ień  od p ow ied zia ln ości 
m ieszk ań ców  w in n ych  n aruszenia  rozporządzeń praw om ocnych  w yd an ych  na zasadzie  
rzeezonój u ch w a ły  przez w ład zę m iejscow ą.



wymagania od mieszkańców s p e ł n i a n i a  t a k i c h  c z y n o ś c i ,  lub ponoszenia 
takich wydatków, do jakich prawem zobowiązani nie są.

Dalej Senat Rządzący uznał, iż paragrafy 842— 846, 862 i 863 tomu 
X IIIgo Zbioru praw, w rozwinięciu których gubernator płocki rozporządze­
nie swe wydał, nakazują obywatelom u t r z y m y w a ć  m i a s t o  w c z y s t o ś c i ;  
ale że w paragrafach tych n ie  j e s t  p o w i e d z i a n  em,  iżby obywatele obo­
wiązani byli przy spełnianiu powyższego wymagania prawa używać ś r o d k ó w  
do t ego c o l u  p r z e z  p o l i c y j ę  w s k a z a n y c h  i żeby mianowicie za nie­
użycie tych środków mieli być pociągani do odpowiedzialności karnej.

Zgodnie z takiem rozumieniem prawa nadanego gubernatorom przez 
Najwyżej zatwierdzoną uchwałę Komitetu ministrów z 13 Lipca 1876 r., Se­
nat Rządzący „uznaje, iż obywatele miasta, będąc według prawa obowiązani 
zachowywać porządek i czystość, nie są pozbawieni prawa przy spełnianiu 
tego obowiązku w y b i e r a ć  d o  t e g o  c e l u  ś r o d k i  w e d ł u g swe  go 
w ł a s n e g o  u z n a n i a " .  Z tego powodu przepisy w rozporządzeniu guberna­
tora płockiego objęto, a wskazujące szczegółowo środki i sposoby, których uży­
wać należy przy oczyszczaniu miasta itd., Rządzący Senat uznał za przekra­
czające granice prawa, nadającego władzy miejscowej moc wydawania rozpo­
rządzeń obowięzujących, i dlatego przepisy rzeczone z owego rozporządze­
nia wykreślić polecił.

(Dok. nast.)

W IA D O M O ŚC I HIGHJENICZNE.

Dr. S a m  b u c .  P ro s ty  bardzo sposób wykryc ia  wody dolanej do mleka.

Każde mleko nie ważące na mlekomierzu 1029 uważa się za podrobione. 
Ponieważ zaś śmietanka lżejszą jest od mleka, a dolanie wody ciężar mleka 
zwiększa: jeżeli mleko szczere waży 1020, można mu odjąć część śmietanki 
a gęstość mleka podniesie się do 1032; można więc dolać jeszcze 1/10 wody, 
a mleko ważyć będzie 1029 i uważa się w handlu za dobre. Z drugiej stro­
ny, jeśli zatrzymamy mleko do następnego dnia, dla dopełnienia badania, 
sprzedający zaprzeczy tożsamości mleka. Otóż P. Sambuc podaje prosty 
a pewny sposób, oparty na tej zasadzie, że nasamprzód należy oddzie­
lić śmietankę jako powód nieustanny błędu. Do 15 gramów mleka +  40" 
dodaje 2 gr. wytyczonego rozczynu kw. winnego w wyskoku 80-stopnio- 
wym; kłóci go i przesącza przez cienkie płótno. AV surowicy +  15° zanuo 
rza się mlekomierz Quevena. Przy tych warunkach 1025 oznaczać będzi- 
dodatek l/i0 wody; 1022— 2/10; — 3/j0; 1015— 4/i0. Nadto, porównywa-
jąc gęstość mleka przed i po ścięciu się sernika, ile razy różnica zacho­
dząca między temi dwiema cyframi przekracza 5/1000, mamy prawo posą­
dzać o sztuczne zubożenie mleka. Dla ocenieuia niedostateczności dawniej­
szego sposobu postępowania badania mleka wiedzieć nam potrzeba, że ka­
żdy handlarz mleka ma w ręku mlekomierz i że dodaje wodę umiejętnie we­
dług wskazówek togo przyrządu. P. S a m b u c  zapewnia nas, że słyszał 
włościan odzywających się dobrodusznie w te słowa:Mój Panie, jakbym  nic 
zebrał śmietanki z mleka, toby mlekomierz pokzywał 2/10 wody. Ci zaś, co 
nie nauczyli się zkorygować ciepłotę, mocno się dziwią różnicy zachodzącej 
między mlekiem rano wydojonem i jeszcze nie ostygłem a tem co z wieczo­
ra zostało wydojonem, ostygło i pozbawiane zostało swojej śmietanki.-—(Rev. 
d’Iiyg. 1870.Nr. 9. — Archives de med. navale, uout. 1870.) A  li.



Jakich środków odosabniających lub innych używać należy dla zapobieżenia rozno­
szeniu chorób ostrych  zaraźliwych przez wyzdrowieńców. Dr.  J.  W.  M o o r e  z D u b lina  
jed y n y  sposób u patruje w  śc is łćm  odosobn ien iu  w yżd row ień ców , d a lek o  od chorych . P ro ­
p on u je  sz p ita l dla w yzd row ień ców  oddalony o m ilę  ang. (1600 m etr.) od m iasta , a  d la  

chorych  n ie  u m ieszczon ych  w  szp ita lu  podobne za k ła d y  pryw atne.
(.R ev. d’IIyg. 1879 N. 0 .)  A. K.

0 niedowidztwie w sk u te k  nadużycia tytoniu pisze H irschb erg  w  B e r lin ie , Sw anzy  
w D u b lin ie , W ack er w  L iyerp o lu  itd . W  N iem czech , gd z ie  ty ton iu  używają, s łab ego , 
rzadką je s t  ta n iem oc, da leko  za ś częstszą  w  Ir land yi, gd zie  p a lą  bardzo m ocny, w  n ik o ­
tyn  bogaty  tytoń . ( L im erick  record).

W o l f  z G lasgow a p isze o szkodliwym wpływie h e rba ty  w od żyw ian iu  g a łk i ocznej 
W y stęp u je  rozm ięk czen ie c ia łk a  szk lan ego  z c ia łk a m i po n iem  p ływ ającem i. Z m iana t a k a  
chorobow a często się  zdarza u górn ik ów , kram arzy, przy różnych  zresztą  w aru n k ach  ż y ­
w otnych , z pom iędzy k tórych  jed n o  ty lk o  n ad u życie  herbaty  ma b yć w yb itn śm .

(Rcv. d'H  g. 1879 N . 0 .)  A. K.

Czy płomień gazowy szkodliwy j e s t  dla oczu?  M inisterstw o o św ia ty  p ru sk ie  p o ­
le c iło  k o m isy i ad hoc rozw iązan ie  tego p ytan ia . K om . o rzek ła , że n ie je s t  szkod liw ym , 
b y le  u n ik a ć  bezpeśredn iego d z ia ła n ia  na oczy. U żyw am y w tym  ce lu  rozm aitych daszków  
lub  dzw onów . S zk od liw e są d aszk i b laszane w ew nątrz pokostow o p om alow ane, p on iew a ż  

n ic św ia tła  n ie  przepuszczają. Oko z góry zacien ion e, narażone je s t  na od b icie  od s iln ie  

ośw ie tlo n eg o  przedm iotu  i o lśn iew a  od n iego. Oko się  w y s ila  i utrudza. N ajlep sze  są  
daszk i ze  sz k ła  m leczn ego , bo p rzepuszczają  co n ieco  św ia t ła  i rozp ierzchają  takow e; ta ­
k ie  n ie  są szkod liw e. P on iew a ż  zaś p ło m ień  dużo także  w yrab ia  c iep ła , n ie  n a leży  

zb yteczn ie  przyb liżać g ło w y  do n iego , chcąc u n ik n ąć bólu  g ło w y  i n aw a łu . — J eże li 
k ilk a  osób p o słu g u je  się  jed nym  p łom ien iem , n a leży  go u m ieścić  wysoko i k u lam i z a s ło ­

n ić tale, żeby m igotan ie  s ię  lub  fa lo w a n ie  p łom ien ia  oczu n ie  ra z iło . Jeżli św ia tła  tego  
używ a osoba z oczam i bardzo drażliw em i, za s ła n ia  się  p łom ień  cy lindrem  z ciem no b łę ­
k itnego  sz k ła . (Puhjleclm . N o lz M a tt .  —  .Wed. cliir. Clii. 1879. Nr, 48.)

A. K.

S T A T Y S T Y K A  L E K A R SK A .

Wykaz śm ierte lności w mieście Krakowie w tygodniu X L V , X L V I, X L V II , X L V III .
tj. od 2 L istop ad a  do d. 29 L istop ad a 1879. L udność 56,400. U m arło  osób p łc i m. 91 
(66), ż. 84 (71), razem  176 (137). W  tej liczb ie  b y ło :  do Igo  roku ży c ia  34 (40), do 5ciu. 
la t 29 (24), w yżej 5ciu  la t 73 (66); w  I. obw. 22 (27), w II . obw. 41 (25), w II I , 36 (32), 
w  szp ita la ch  77 (53). Z chorób zak aźn ych  b y ły  przyczyną śm ierci: uariola 25 (15) razy, 
scarla tin a  i  (4), d iph terilis  4 (6), lussis cunvuliiva  1 (0), typh u s abdom . —  (1) exgsipe lao  1 (?), 

sijphilis 1 (?) Śm ierteln ość ob liczon a  w  stosunku  roku i na 1.000 ludności: 32-4 (26-7) *).
T enże stosun ek  śm ierte ln ości w  tym że okresie czasu  w ynosił: w  B a z y le i 22-2 (26-0, 

w B e rlin ie  22'8 (23*1), w  D reźnie 18-8 (24'4), w  L on d yn ie  24’0 (21’3), w e L w ow ie  29'4 (17'5) 
w  M nichów ie 33-5 (38-0), w P aryżu  23-7 (23-2), w  W arszaw ie  24'4 (24-9), w W ied n iu  24-7 (20-4) 
w  W r o c ła w iu  23 ’6 (26T ).

’) L iczby  w  n a w ia sie  oznaczają śm ierteln ość poprzedn ich  czterech  tygodni.
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M EDYCYNA SĄDOW A.

Przegląd psychiatryczny.

(C iąg d a lszy .— Zob. N r. 23)
46. T a m b u r i n i .  Peczytneść  e p ilep tyk iw ;  u t r a ta  pw« ięci wszale  padaczkowym.

Pierwsi P a l  r e t  i M o r e l  rozszerzyli pojęcie prostego napadu kur­
czowego do pojęcia napadu psychicznego, a przezto objaśnili cały szereg zja­
wisk dotąd nie wytłumaczonych: tak powstało pojęcie p a d a c z k i  z a m a s k o ­
wane j ;  G r r i e s i n g e r  zaś objął tym wyrazem jeszcze tak zwane stany padact- 
kowate. Samo z siebie wynika, że przezto zrozumienie tych stanów coraz 
trudniejszem się stawało. To dało powód następnie, że Tow. psych, paryskie 
ogłosiło kilka następujących zdań odnoszących się do poczytności takich cho­
rych w obec sądu: 1) Ponieważ, pod wspólną nazwą padaczkowych zebrano 
rozliczne stany, różne pad względem formy, stopnia natężenia, częstości poja­
wiania się i trwałości, mające wspólną cechę występowania napadowego, kur­
czowego, wraz z zawrotem głowy;

2) Ponieważ stan umysłu tegoż chorego w różnych czasach, lub u ró­
żnych chorych z góry określić się nie da;

3) Ponieważ padaczka zmienia się w ciągu choroby, gdy się napady 
powtarzają;

4) Ponieważ zmienia się także stan umysłu chorego na padaczkę z wie­
kiem jego i z rozwojem choroby;

5) Ponieważ tem samóm nie może tu  być mowy o prawidłach sta łych :
przeto Towarzystwo mniema, że prawidła ogólne tyczące się badania stanu

umysłowego obłąkanych w powszechności stosować też należy do padaczki, 
zwłaszcza że mamy tu do czynienia z zaburzeniami umysłowemi, które pory­
wają chorego z nienackai w pełnem posiadaniu władz umysłowych, a następnie 
przemijają bez wspomnienia. Otóż?. D r . T a m b u r i n i  przytacza dwa przypadki, 
mające dowodzić zachowanej pamięci w szale padaczkowym. Pierwszy odnosi się 
do dziewczyny, skarżącćj się na cierpienia macinniczo-padaczkowate. W  pe­
wnym szeregu przystępów napad szaleństwa powstaje bezpośrednio po na­
padzie kurczowym, gdy znowu w innym szeregu napadów brak jest niekiedy 
kurczów: w tamtej kolei przypadów chora traci zupełnie pam ięć; przeciwnie 
zaś po napadzie szału bez poprzednich drgawek chora doskonale pamięta, co 
się z nią działo, co czyniła i z jakich powodów.— Drugi przypadek odnosi się 
do mężczyzny 34-letniego, u którego po napadzie padaczkowym w przestanku 
wynoszącym od jednej godziny do całej doby występuje rozdrażnienie szałowe 
trwające około tygodnia. Nie wie on nic o kurczach, ale umie zdać sprawę 
z czynności swoich podczas szaleństwa. Utrzymuje, że jest znaglany do czyn­
ności tak nieodzownie, że je  spełnia, chociaż o ich nieprawości jest przeko­
nany. Ten sam chory cierpiał do wieku 15 lat na padaczkę zamaskowaną, 
po której dopiero z 15tym rokiem wystąpiły rzeczywiste napady padaczkowe. 
Chociaż przypadki te dają się poniekąd inaczej objaśnić, a spostrzeżenie nie 
może być nazwane całkiem jasnem ; wszelako można się z autorem zgodzić 
na ostatnie z nich wyprowadzone wnioski, że utrata pamięci nie może być 
uważaną za stateczny, nigdy nie zawodzący znak padaczki, jakkolwiek będzie 
ona tukiem znamieniem w większej ilości przypadków. W  każdym zaś razie 
nie można już będzie wnosić z zachowanej pamięci o istnieniu padaczki. 
(Eivista sperim. di fren ia tria  1819. — Deutsche Med. Wochenschr. 1879. 
N r. 40. A. K.
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D R O B IA Z G I S Ą D O W O -L E K A R SK IE .

Dr. B e a c l i  (z S ev ille ). Płód olbrzymi. O lbrzym  m ający 7 stóp i 7” w ysokości 

z olbrzym ką w yższą  od o 2” m ieli przed 6 la ty  d z ieck o , które p rzyszło  na św ia t n ie ż y ­

we i w a ży ło  9000 grm . a  m ia ło  d łu gości 24” . W  6 la t później p orod ziła  o lb rzym k ą do­

p iero  w 6tym  dniu porodu przy pom ocy dw óch lek arzy  p łód  ży w y  w ażący  11875 grm ., 

którego  obw ód k la tk i p iersiow ej w y n o sił 24” , b ioder 27” , g ło w y  9” , a odnogi d o ln e  m ia- 

ły  d łu gości 5 */2” . Ł ożysk o  w aży ło  5000 grm . B y ło  to dziecko  n ajw ięk sze , ja k ie  dotąd  

przyszło  na św iat; C a z e a u x  o p isa ł przyp ad ek , w którym  p łód  w a ż y ł 19 funtów . W  m u­

zeum  L ondyńskióm  zachow ano p łód  m ający 24” d łu gości. Ś red n ia  d łu gość  podu w ynosi 

2o’ a ch ło p iec  zrodzony m ia ł 30” d łu g o śc i. P odczas, gd y  ło ży sk o  w aży zw yk le  1/ 6 c ię ­

żaru p łodu, w  tym  przypadku w a ży ło  praw ie p o łow ę. W e d łu g  S c h r o e d e r a  (Lehrb. <1. 

Geburlshilfe, 7 . Aufl, 1877), n ajc ięższe dziecko w a ży ło  5000 grm ., a H e c k e r  zn a la z ł p om ię­

dzy 1096 d ziećm i dw oje w ażących  10— 11 funtów  t. j . 5000— 5500 grm . ; średni ciężar w y ­

nosi 3126 grm. Średn ia  d łu g o ść  w yn osi w ed łu g  n iego 51 cm. a l b o  19 ca li. O pisano  

dziecko  m ia ło  18 cm. albo 30 ca li d łu g o śc i, tak , że nazw ać je  m ożna d zieck iem  olbrzy- 

m ićm . — {N ew  York Med. Iterord  z dnia  22 M arca 1879. — Yjschrfl. f. rjer. Med. 1870.)

M EDYCYNA PRAKTYCZNA .

O r d y l o w s k i .  Chloral w such o tach  płucnych.

O zastosowaniu cliloralu u suchotników aut. donosi wiole pomyślnych 
szczegółów z kliniki Prof. M a n a s s e i n ’a. Obserwował 15 suchotników, 
z pomiędzy których tylko u dwóch nie można było wykazać jam; 13 pozo­
stałych znajdowało się już mniej więcej w ostatnim okresie suchot; kilku 
też z nich umarło podczas obserwacyi. Chloral zastosowano 194 razy; dwom 
po 2 grm., wszystkim innym po 1.45 na dawkę. Ani razu, jak  już powie­
dziano, nie okazała się potrzeba podwyższenia tej dawki. Chloral podawa­
no wieczorem, gdy chorzy już się spać kładli, a mianowicie w opłatkach 
sproszkowany, poczem chory musiał matychmiast wypić % lub całą szklankę 
wody. Nigdy nie uważano przypadów nieprzyjemnych, a tem mniej groźnych. 
Chorzy zawsze dobrze spali, i tylko u dwóch dawka 1.45 nie wywołała snu, 
że musiano ją  podwyższyć do 2 gm., która to dawka już zupełnie wystar­
czała. Usposobienie ogólne nazajutrz bywało zawsze lepsze; chorzy się czuli 
rzeźwiejszymi i silniejszymi i nigdy się nie skarżyli na bóle lub ciężkość 
głowy. Autor zbiera w końcu wszystkie swe doświadczenia w następują­
cych wnioskach; 1) Suchoty nie są przcciwskazówką używania chloralu jako 
środka nasennego; 2) W  zadawkach po 1.45 do 2 gm. chloral nie wywołuje 
żadnych groźnych przypadów, nawet w ostatnim okresie suchot; 3) Owszem 
sprowadza spokojnny sen; 4) Zmniejsza poty; 5) Wstrzymuje uhytek ciężaru 
ciała; 6) Zniża ciepłotę ciała; 7) Powiększa dzienną ilość moczu; 8) Nie ma 
w następstwie zboczeń w trawieniu ani bólów głowy; 9) Działa pomyślnie 
na usposobienie psychiczne; 10) Nie powiększa kaszlu (podawany w opłat­
kach) i 11) Nie wymaga postępowego podwyższania dawek. — St. Petersb. 
med. Woch. Nr, 42, — D. med, Woch. 1879. N r. 49.) S. A.
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O r ł ó w .  P rzy czy n ek  do iem en ia  uwięzgłych przepuklin  pachwinowych.

Aut. zwraca się do dawnego sposobu leczenia, niesłusznie zdaniem jego 
zaniedbanego. Mówi on o przykładaniu rozgrzanego garnka glinianego do 
brzucha, w pobliżu przepukliny: Wezwany przez kolegę do kupca B., zna­
lazłem, co następuje. B. ma lat 38, od 10 lat nosi przepuklinę ruchomą, 
w prawej pachwinie. Przepaski przepuklinowej nie używa. W  czasie nabożeń­
stwa w kościele uczuł się chorym, przepuklina wystąpiła, ale się odprowadzić nie 
dała. Przy omacywaniu znaleźliśmy wj prawej pachwinie guz podłużny, wiel­
kości ja ja  gęsiego, sprężysty, ruchomy ku bokom i wyraźnie się zwężający 
w zewnętrznym pierścieniu pachwinowym, nie sięgający do dna worka moszno­
wego. Muda na swojem miejscu, na zewnątrz i poniżej sznurka nasiennego przy 
pociskaniu bolesne. Powłoki zewnętrzne przepukliny ruchome, prawidłowe, 
wymioty ciągłe, ból około pępka, ciepł. 37. 9, wielkie pragnienie, bolesne 
kurcze w prawej odnodze. Zapór, kruczenie po kiszkach, udręczenie maluje 
się w twarzy, tętno 85. Próbuję przepuklinę odprowadzić, ale nadaremnie. 
Uśpienie chloroformem, którego użyto 2 uncyje, nie doprowadziło również do 
żadnego skutku. Podano 2 enemy i zrobiono letnią kąpiel, a następnie próbo­
wano odprowadzić przepuklinę, ale i teraz daremnie. Gdy nam więc nie pozo­
stawało nic innego, tylko wprowadzenia krwawe, zaproponowałem przystawienie 
rozgrzanego garnka w bliskości przepukliny i odprowadzenie przy tej pomocy. 
Skutek tym razem był świetny, chociaż długiego potrzeba było czasu i roz­
tropnego postępowania przy uciskania cz. wypadłych, nim się je  odprowadzić 
udało. Wymioty natychmiast ustąpiły, przystosowaliśmy choremu przepuldinnik, 
z którym obecnie chodzi, jakby nigdy nic w jego zdrowiu niebezpieczne­
go nie zaszło. (St. f  etersb. med. Woch. — Med. chir. Cbl. 1879. Nr. 44.)

A. K.

H o l s t .  Gorące n a try sk i  przeciwko poronieniu.

Aut. opisuje przypadek, gdzie po kilkodniowym krwotoku, przy otwar­
tych ustach macicznych i dającym się wymacać płodzie w błonach swoich, 
dała się uspokoić grożąca utratą płodu burza zapomocą natrysków ciepłoty 
30° R., irygatorem Esmarcha stosowanych. Po 8 dniach wszystkie przypady 
przeszły, a chora odzyskała zdrowie. (Orrosi Hetilap, 1879. — Med. chir. Cbl. 
Nr. 44.) A . K.

K o s t j u r i n .  0 c iepłocie świeżo wypusżczonego moczu.

Aut. kazał puszczać prąd moczu wprost na główkę termometru maksy­
malnego, znajdując, że taki sposób badania ciepłoty moczu jest najodpowie­
dniejszy. Różnica ciepłoty moczu a ciepłoty w jelicie odchodowem okazała się 
bardzo mała. (Wojenno medic. żurn. — Med. chir. Cbl. 1879. N r. 44.)

A. K.

G a  l a b  i n. 0 użyciu sprężyste j  cewy Esm archa  przy odcinaniu p rzerosłe j  części po­
chwowej macicy.

Aut. opisuje sposób postępowania, który zapewne już nieraz był użytym. 
Przy opadzie macicy (prolapsiis) z przedłużeniem szyjki macicznej przepro­
wadza dwie silne szpilki przez tę szyjkę i na to kładzie sprężystą ligaturę, 
a pod nią odcina szyjkę nożykiem. Następnie błonę śluzową szyjki zszywał 
struną owczą (katgutem) z błoną śluzową cz. pochwowej. Po odjęciu ligatury 
krwotok był bardzo nieznaczny. (The Lancet. — Med. chir. Cbl. 1879. N r. 40.)

A. K.
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C a l i  e n  d o r .  Poduszeczki z trocin  do oprawy.

Doświadczenia z trocinami z drzew cetyniastych robił na zalecenie Por 
tera. Woreczki z muślinu (Muli) różnej wielkości i kształtu wypełniają się 
wolno przesianemi trocinami i przeszywają się dla ustalenia trocin. Poduszeczki 
takie kładą się na karbolową oprawę rany. Używa ich także do wyściel mi a 
leszczotek przy złamaniach odkrytych. Używał ich C. przy ranach po ampu- 
tacyi, przy złamaniach otwartych, martwnie (nelcrosis) i przy bolączkach (u) - 
pniach) z najlepszym skutkiem. Ciecze z ran wsiąkały do trocin i po kilku 
nawet dniach nie wydawały przykrej woni, chociaż nieraz były ropiaste. Za­
leca on je  bardzo gorliwie, a jednak nie radzi zupełnie się na nie spuszczać, 
a le  pokrycie oprawy szmatką karbolową za rzecz nieodzowną uważa. (The 
Lancet. —  Med. Chir. Cbl. 1879. Nr. 40.) A. K.

Przyczynek  do wyłuszczania  torbieli.

P o z z i  zaleca doświadczony przez siebie sposób, zależący na tóm, że 
po wypróżnieniu częściowem cieczy lub na pół ciekłej istoty, w torbieli za­
wartej, wstrzykuje na jej miejsce rozpuszczony w cieple olbrot, przykłada 
lód dla stężenia olbrotu, a potem daleko ma łatwiejszą sprawę przy wyłusz-
czeniu torbielą. (Med. chir. Cbl. 1879. Nr. 44.) A . K.

Morfin wodobromowy.

W ytwór ten krystalizuje w igiełki, rozpuszcza się w wyskoku, nieco 
jednak trudniej niż solan morfinowy w wodzie, do tego bowiem potrzeba 20tu, 
do tamtego zaś 25 części. L a n d r i o u x  poleca go szczególnie do wstrzykiwali 
podskórnych, nigdy bowiem nie spostrzegał następstw zapalnych, a także mor- 
finizm pojawiał się rzadziej, albo prawie nigdy. Działanie hipototyczne tego 
środka dość jest silne. Że zaś brom w sobie zawiera, więc i z tego pożytek 
odnieść może lekarz. Chwalą go bardzo w rozdrażnieniu części ośrodkowej 
układu nerwowego i jego rozgałęzień. (Journ. de therap. 1879. — Med. 
chir. Cbl. Nr. 44.) A. K.

S t o r e r .  Q ważności odpływu (Ebbe) macicznego w dz ia łan iach  chirurgicznych w mie­
dnicy wykonywanych.

Autor chce, żeby rękoczynów na kobietach nie przedsiębrać w czasie mie­
siączki, i ma słuszność. W  macicy i w sąsiednich jej przyrządach spostrzegamy 
przypływ i odpływ występujący na przemian, jak  w morzu. Jest czas najwięk­
szego nawału krwi (przypływ), a ten przypada na chwilę przed nastaniem 
miesiączki. Gdy się puści krew miesięczna, ustępuje nawał, jego miejsce za­
stępuje odpływ; w tygodniu po odbytej miesiączce upływ maciczny dosięgą 
swego maximum, i to jest pora najsposobniejsza do rękoczynów. Zgodzić 
się można z autorem, że podczas nawału macicznego niebezpieczeństwo 
krwotoku i zaburzenia urazowego jest największe. Niepozorne przyczyny 
wywołują bardzo często ważne następstwa; zdanie to najwybitniej się spraw­
dza w chirurgii. Niestosowna chwila wybrana na wycięcie jajnika staje się 
często powodem niepomyślnego zejścia operacyi. Doświadczoną przez Avszyst- 
kich chirurgów jest rzeczą, że rękoczyny wykonywane temi samemi rękoma 
i przy okolicznościach takich samych dają wypadki bardzo różne. Ponieważ 
zaś nie zawsze można tak różnych wypadków szukać w zakażeniu, musimy 
ich przeto upatrywać w powodach dzisiaj jeszcze nieznanych. (W ien. med. 
Woch.) A. K.
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K ij  i g .  Leczenie ran gnilno zakażonych po odwietrzeniu takowych oprawą
Listrowską.

Chodzi tu głównie o to, w celu uczynienia przystępnemi odwietrzaniu 
wszystkich zagłębień i szpar, gdzie się zwykła sadowić sprawa gnilna, że­
by powycinać wszelkie części miękkie już zakażone i energicznie zastosować 
odwietrzanie. Używa się do tego 5- lub 8-proccntowego rozczynu karbolo- 
wego. Jeżeliby zaś nie udało się usunąć wszelkich martwiczych tkanek, prze­
chodzimy do stężonego rozczynu chlorku zynkowego 1 : 8, aż do 1 : 4; za­
łożywszy potem sączki, przykładamy oprawę Listrowską. Zdarza się czasem 
potrzeba powtórzyć cały ten szereg działania leczniczego, aby uzyskać prze­
bieg przeciwgnilny. K. na potwierdzenie przekonania swego przytacza dwa 
przypadki o przebiegu szczęśliwym. W  pierwszym zgruchotanie uda ze spo- 
soczeniem cz. miękkich, przyczem amputacyja wysoka padała jeszcze na scho­
rzałe cz. miękkie. W  drugim była sposoczała rana przy klinowałem wy­
cięciu kości (keilfórmige Osteotomie.) (.D. Ztschr. f ,  Chirurgie. 1879.) A  K.

G u i c h  a r d .  Uleczenie przybłonkowca (epithelioma) szyjki macicznej chlorkiem zynkowym.

Gr. do usunięcia przybłonkowca ograniczającego się do szyjki macicznej 
radzi używać miąższowych nastrzykiwań raczej niż odcięcia, po którem często 
występują wznowienia. Mając na pamięci doświadczenia Gallarda z chlorkiem 
żel. i kw. octowym, w skutek których zdarzało się śmiertelne zap. otrzewny, 
probował 5% —rozcz. chi. zynkowego. Twierdzi on, że środkiem tym niszczy się 
pewniej schorzałe tkanki i nie następuje onego wessanie. Przywodzi przypadek 
z kobietą 38-letnią, która dwa razy rodziła i żadnych nie okazywała przy­
padów kiły. Na tylnej wardze ust macicznych znalazł kruchą, karafio- 
łowatą narośl na twardej podstawie, sięgającą aż do przejścia w pochwę, a 
powierzchownie nie owrzodzoną. W arga przednia nie naruszona. Zastrzyki wał 
każdym razem 0.20 do 0.30 rozcz. chlorku zynkowego. 5 nawrotów, przy któ­
rych wstrzykiwał dwie lub 3 dawki za każdym razem, wystarczyło do znisz­
czenia narośli. Igłę wprowadzał na 5 mm. głęboko w nowotwór. Po drugiem 
już posiedzeniu powierzchnia guza zamieniła się w strup. Po zupełnem znisz­
czeniu narośli pomazywał jąjeszcze tymże rozczynem. W e 4. tygodniu lecze­
nie było skończone. Okrom nabrzmienia przedniej wargi ust macicznych i 
lekkiego morzyska macicznego, nie było żadnego gorączkowego lub zapalnego 
powikłania. Po każdem posiedzeniu, które następowały w 5 lub 6 dni po 
sobie, chora pilnowała łóżka. Czasu miesiączkowania zaprzestano wstrzykiwać. 
Macica ciągle zostawiała ruchomą. Po roku choroba się nie wznawiała. Dla 
togo słusznie poleca aut. to postępowanie lecznicze. (D. Zeitsclir.f. prakt. Med.— 
Med. chir. Cbl. 1879. Nr. 44.) A. K.

J  u n e. Uleczenie zatoki odbytowej za  pomocą rozczynu Villata.

U 20-letniego zołzowego młodzieńca zatoka, która się opierała rozczy- 
nowi azotanu srebrowego i nastojowi jodynowemu, zagojoną została w kró­
tkim czasie rozczynem Yillata. Składa się ten rozczyn jak  następuje: Rp. 
Plumbi acetici liq. part. 30, Żinci sulfurici, Cupri sulf. ana 15, Acoti 200. 
S. przed zastrzyknieniem zakłócić. — (La France med. 1879. N r. 78. — 
Med. chir. Cbl. N r. 48.) A . K.



— 15 —

SPR A W Y  TO W A RZY STW  LEK A R SK IC H .

XIX. Posadzenie sekcyi lwowskiej
Tow. l ek a rzy  ga licyjskich z dnia 29 Marca 1879 r.

P rzew od n iczący  kol. O p o l s k i .  —  O becnycli 21 cz ło n k ó w .

1. Kol. Przewodniczący zapowiada Zgromadzeniu, że biuro postano­
wiło dopiero w jesieni b. r. urządzić szereg odczytów na korzyść funduszu 
wsparcia wdów i sierot.

2. W spomina następnie, że kol. K r ó w c z y ń k i  darował broszury z za­
kresu chorób wenerycznych, a kol. M a d e j s k i  rozprawy „o zreformowaniu 
szczepienia. “

3. Następuje wykład kol. W i d m a n n a :
6 czynności mięśni brodawkowych serca.

W edle panującego obecnie zdania, mięśnie brodawkowe mają być skur­
czone podczas całego trwania skurczu (systole) komory. Zadaniem ich ma 
być: niedozwolić przegiąć się brzegom zastawki do przedsionka w chwili skur­
czu komory.

Zdanie to, które zwykle S k o d z i e  przypisują, wypowiedział po raz 
pierwszy H a l l e r  *), słynny fizyjolog ubiegłego stulecia, a za t em powtarzane 
wielokrotnie, utrzymywało się po dziś dzień jako panujące.

S k o d a  ") powiada pod napisem: „Verhalten der zwei & dreispitzigen 
Klappen bei den Bewegungen des Herzm s*  co następuje:

L a e n n e c  3) twierdzi, że mięśnie brodawkowe w takim pozostają zwią­
zku z zastawkami, że, kurcząc się, koniecznie rozwierać muszą zastawki. Mnie­
m ał on przeto, że mięśnie brodawkowe nie kurczą się równocześnie z resztą 
komory, lecz przeciwnie, że skurcz ich odbywa się podczas rozkurczu komo­
ry, aby krew z przedsionka do komory przypływać mogła. B o u i l l a u d  4) 
zaś uważa za rzecz zupełnie jasną, że przez skurcz mięśni brodawkowych 
zastawka się zwiera.

„Można, mówi dalej S k o d a ,  ciągnąć mięśnie brodawkowe i ścięgna 
ich jak  najściślej w kierunku ich przebiegu, a zastawka się nie zawrze i otwór 
(jaki?) się nie zmniejszy ani przy slabem, ani przy silnem ciągnieniu. Przeto 
skrócenie mięśni brodawkowych, nie zawsze zastawki. Również nie spostrze­
żono, żeby mięśnie brodawkowe rozkurczone stanowiły przeszkodę dla przy­
pływu krwi z przedsionka do komory; czynność zatem mięśni brodawkowych 
nie jest ani tą, którą sobie Laennec wyobrażał, ani taką, jak to mniemał 
B o u i l l a u d .  Ponieważ skurcz mięśni brodawkowych zawrzeć zastawki nie mo­
że; przeto trzeba przyjąć, że zwieranie to dzieje się mocą ciśnienia krwi. 
Nitki przechodzące z mięśni brodawkowych w zastawki służą oczywiście na 
to, aby zapobiedz wynicowaniu zastawki.

„Ruchy, które zastawki dwukończyste i trójkończyste odbywają, będą 
zatem następujące: w chwili skurczu komory mięśnie brodawkowe skurczo­
ne zapobiegają wyjściu zastawki z komory, jakoteż przeszkadzają jej poruszać 
się ku ujściu tętniczemu. Mięśnie brodawkowe i ścięgna z nich wrychodzące 
zbliżają się iw nocześnie ku sobie, przez co i powierzchnia zastawki się

') E lem en tu  p h yeio log iae . L ausan . 1757. t. str. 405.
2) Skoda, A b li. iiber P erk u ssion  & A u sk u lta tion . "Wien 1004 str. 185 i n.
3) T raite de 1’a u scu lta tion  m ediate. 4-to w yd. tom 3 str. 06.
) Traite c lin ią n e  des m alad ies du eocur. P a r is  1835. tom  I. str. 17.
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marszczy w miejscu, w którem się doń nitki przyczepiają, a otwór zastawko­
wy się zmniejsza.

„Szczelinę powstałą pokrywa ta część zastawki, która nie może być 
naprężona przez skurczone mięśnie brodawkowe. Część tę wydyma jak  ża­
giel prąd krwi, pojedyncze punkta wolnego brzegu zastawkowego stykają 
się kolejno z sobą, wynicowaniu zaś brzegu tego zapobiegają po części ni­
tki ścięgniste, po części zaś ta okoliczność, że brzegi przy tem opierają się
0 siebie.

„W  chwili rozkurczu przedłużają się mięśnie brodawkowe i rozchodzą 
się. Krew, wtłaczana z przedsionka, przycisnęłaby zastawkę ku ścianie serca, 
a mięśnie ku ujściu tętniczemu, gdyby ją  nitki ścięgniste nie utrzymywały 
w pewnem położeniu. Dlatego nitki ścięgniste wychodzące z mięśni bro­
dawkowych nie są podczas rozkurczu opadłe; bo gdyby były takiemi, 
toby zastawka nie zajmowała kierunku potrzebnego do jej zwarcia natych­
miastowego w początku skurczu; wielka część krwi wracałaby się z komory 
do przedsionka, a zastawka musiałaby wprowadzoną być w należyte położe­
nie przez kurczące się mięśnie, często przeciw prądowi krw i.“

Z powyższego widzimy, że Skoda ciągnął mięśnie i ścięgna i nie mógł 
ani rozewrzeć ani zawrzeć zastawki; lecz brak jest zupełnie bliższego opisu 
tego doświadczenia. Mimowoli się myśl nasuwa, że Skoda czynił to na opa­
dłych zastawkach nieżywego serca; gdyby bowiem był ciągnął gdy zastawka 
leżała w jednej płaszczyźnie z pierścieniem chrząstkowym, toby do takiego 
wniosku nie był mógł dojść. A jednak każe on ruchy zastawce wykonywać,
1 to w chwili takiej, w której to jest niopodobnem, bo w chwili największe­
go skurczu mięśni brodawkowych. W edle S k o d y  zwarcie o s t a t e c z n e  za­
stawki nie następuje przez zetknięcie się szczelnie wolnych jej brzegów, lecz 
przez to, że wypuldone prądem krwi części zastawki z sobą się stykają; 
a przygotowanie do skurczu dzieje się przez to, że ścięgna nie zupełnie opa- 
dają. (! ?). _ ,

W  dalszym wywodzie okaże się, o ile pojedyncze twierdzenia S k o d y  
odpowiadają rzeczywistości: na tem miejscu nadmienić mi wypada, ze ścięgna 
są żupełnie bierne i w żywym ustroju; nie mogą przeto sterczyć jak  
szerść i niejako odpychać odjjńebie powierzchni zastawek;, utrzymując je 
tym sposobem w przygotowaniu do skurczu; dzieje się to raczej zapomocą 
mięśni przechodzących z przedsionka na pierwszą trzecią częśc zastawek żyl- 
nych, które po raz pierwszy opisał I ł e id  1), a których odkrycie mylnie K u r -  
s c h n e r o w i  przypisują.

S k o d a  przytacza L a e n n e c a ,  jako przedstawiciela zdania, że mięśnie 
brodawkowe kurczą się w chwili rozkurczu serca i rozwierają zastawki 
żylne. Ilistoryja nas poucza, że zdanie to, jakkolwiek nie zawsze w jedna­
kowej formie, wypowiedziane było w stuleciu siedemnastem, a powtarzane 
później w czasach nowszych.

I  tak pierwszy byl L o w e r *), który mniemał, że koniec serca, oddala­
jąc się w chwili r o z k u r c z u  od podstawy serca, pociąga za sobą mięśnie 
brodawkowe, k t ó r e  t y m  s p o s o b e m  r o z w i e r a j ą  z a s t a w k i  ży l ne .

S e n a c  s) twierdził, że m i ę ś n i e  b r o d a w k o w e  z a p o b i e g a j ą  
w c h i l i  s k u r c z u  w y n i c o w a n i u  s i ę  z a s t a w e k  do  p r z e d s i o n k a ,  
w c h w i l i  za ś  r o z k u r c z u  r o z w i e r a j ą  z a s t a w k i  ż y l n e .

') Todd. C yclopaed ia  o f A n a to m y  and P liy s io lo g y . L ondon 1839, art. „Heart" przez

Iteida.

') K. Low er. T ractatus de corde. L ondin i 1669. (ed. I-a ). p. 36.
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D a w i d  W i l l i a m s  ]) mniemał, że drugi ton nad końcem serca po­
wstaje skutkiem raźnego rozwarcia się zastawek żylnych, mocą. s k u r c z u  mi  ę- 
śn i  b r o d a w k o w y c h ,  k t ó r y  s i ę  p r z y  k o ń c u  s k u r c z u  o d b y w a .

W reszcie S p r i n g  2) twierdzi na podstawie wiwisekcyj wykonanych 
przez siebie, że m i ę ś n i e  b r o d a w k o w e  k u r c z ą c e  s i e  r o z w i e r a j ą  za­
s t a w k i  ż y l n e ;  nazywa jednak okres czynności serca, w którym to się 
odbywa, „przedskurczem11 (praesystole).

Podobnie twierdzi F l i n t  3).
Zdaniem mojem, kurczą się mięśnie brodawkowe nie równocześnie ze 

skurczem komory; skurcz ich rozpoczyna się bezpośrednio przed chwilą, w któ­
rej mają być rozwarte zastawki tętnicze, więc przy końcu skurczu komory; 
skurcz mięśni brodawkowych nie zwiera ostatecznie zastawek żylnych, te bo­
wiem muszą już być poprzód zwarte; inaczej zwróciłaby się część krwi do 
przedsionka; lecz postępując dalej, w chwili, kiedy krew do tętnic z komory 
się dostaje, jest skurcz rzeczonych mięśni pomocny wypróżnieniu się. komory 
i ułatwia wypróżnienie się przedsionka, oraz w okresie początkowym zapo­
biega wynicowaniu się zastawek do przedsionka. Chwilę tę, w której skurcz 
mięśni brodawkowych jest najsilniejszy, moglibyśmy wedle S p r i n g a  nazwać 
ze stanowiska fizyjologicznego przedskurczem; nie możemy tego jednak uczynić 
ze stanowiska klinicznego: klinika, nie mając znaków, zapomocą których mo­
głaby rozróżniać trzy okresy ruchów serca, mając pewne znaki tylko na 
dwa, zna też tylko skurcz i rozkurcz serca.

Zapatrywanie się moje na czynność mięśni brodawkowych jest zgodne 
ze zdaniem S ó n a c a.

Zapatrywanie to popieram następującemi wywodami: Anatomija poucza 
nas, że mięśnie w sercu przebiegają w dwu kierunkach przeciwnych do sie­
bie t. j. krzyżujących się. Jest bowiem ■warstwa mięśni podłużnie przebie- 
gajączch, tj. warstwa wewnętrzna, i warstwa włókien bieżących okrężnie po­
nad warstwą mięśni podłużnych.

Jestto prawem fizyjologicznem ogólnem, że w każdym narządzie, w któ­
rym mięśnie przebiegają w dwu przeciwnych do siebie kierunkach, nie kur­
czą się mięśnie te równocześnie, lecz na przemian. Dotyczy to w szczegól­
ności narządów cewowych i wydrążonych, jakiemi są jelita i przewody różne. 
Gdyby się obydwie warstwy mięśni je lit kurczyły jednocześnie, toby jelito 
nie mogło wykonywać ruchów i pozbywać się swej treści.

Serce jest narządem wydrążonym, a zadaniem ruchów serca jest pozby­
wać się swej treści; przeto serce musi temu samemu prawu podlegać, co do chwili 
kurczenia się pojedyńczych warstw mięśni, jak  inne narządy tego rodzaju.

(D ok oń czen ie  nastąpi).

K R O N IK A  i ROZM AITOŚCI.

* K r a k ó w  d. 7 S tyczn ia  1880 r. R zu cając w  ty ł  ok iem  na rok u b ie g ły , w  k ilk u  s ło ­
w ach  w spom nim y o g łó w n ie jszy ch  spraw ach, które w  m ieśc ie  naszem  i  w  kraju  m ia ły

*) E d inburgh m ed ica l & su rg ica l journal. t. X X V I . p. 427. 1829.
2) Spring. M em oire sur le s  m ouvem en ts du coeur. ( A cad em ie  roya le  de B e lg io u e  

t. X X X III .)
3) F lin t , A u stin . A p ra etica l treatise  on the d iagnosis, p a th ology  and treatm eut o f 

d iscases o f the heart. P h ila d e lp h ia  1866. — E xp er im en ta l resoarches etc. A m ericau  Jou r­
nal. p. 34. Oct. 1861.
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zn aczen ie  pod w zględem  san itarn ym  i ogó ln o-lek arsk im . Otóż w K rak ow ie  w roku u b ie ­
g ły m  stosun k i zdrow otne n ie doznały  żadnej w ażn iejszej zm ian y: w p raw d zie sta ty sty k a  

śm ierte ln ości, staranniej teraz zb ieran a , w ym ow n ie nas przestrzega o w ie lk iej liczb ie  szko­
d liw ości nagrom adzonych  w  g ru n cie  m iejsk im , w odzie studziennej i p ow ietrzu ; jed nak że  

a rcyd alek ie  są jeszcze  w id ok i u su n ięc ia  tych  szkod liw ości. R zeczy  tak  k ard yn a ln e , tak  

niezbędno w  tój m ierze, jak  w od ociąg i i kan a lizacy ja , w ym agają m iłijon ow ych  n ak ład ów , 
n a które R ada m iejsk a  n ie  ta k  prędko się  zdobędzie. D la  tego też sposób, w ja k i te spra­
w y przez R adę gm inną i zarząd m iejsk i są  trak tow an e, budzi n iem a l obaw ę, że id z ie  tu  

raczój o p ew ną zw ło k ę , a n iże li o stan o w cze  p rzystąp ien ie  do rzeczy. W  k om isy i też 
sanitarnej najw iększe znaczen ie w  r. u b ieg ły m  m ia ły  w n iosk i?D ra  L u tostań sk iego  w  spra­
w ie zaopatrzenia  m iasta  w  w od ę, k ład ące p rzycisk  na źród ła  R e g u lic k ie , ja k o  najstoso­
w n iejsze d la  p rzyszłych  w od ociągów  k rak ow sk ich ; a le  od w n i >sków ty ch  do ich  w szech ­
stronnego tech n iczn ego  zb ad a n ia , a tem  bardziej do u rzy czy w istn ien ia , droga jeszcze  ar- 
cayd lek a . N adto ged n ym  uw agi ow ocem  czynności k om isy i sanitarnój w  roku u b ieg ły m  

b y ły  rozbiory ch em iczn o-p o licy jn e, u sk u teczn ian e w  w ie lu  razach  przez prof. S topczań- 

sktcgo. Oprócz tego zaś k om isyja  w io d ła  dalej żyw ot p o tu ln y , za ła tw ia ja c  drobn iejsze  

spraw y b ieżące, a lbo w ystęp u jąc z radam i i w n iosk am i, i le  razy M agistratow i, w o b e c  p o ­
jaw ia jącej się  lub grożącej ep id em ii, w y p a d a ło  c z y n n ie j . w ystąp ić. W  tem  m iejscu  z u zn a ­
n iem  w spom nieć m usim y o gorliw ych  zab iegach jd obroczyn n ości pryw atnój, popartej przez  

R adę m iejsk ą , ce lem  przyjścia  w pom oc zw iększonem u podczas srogiój z im y ubóstw u. 
O bjaw y te, m ające też n iep o śled n ie  zn aczen ie  sanitarne, poniżej szczegó łow o zaznaczam y. 
W ięk szą  p ociech ą  pod w zględ em  sp od ziew an ych  k orzyści sa n ita rn y ch , przejm uje nas 

krzątan ie się  t. z w. podkom itetu  ob yw atelsk iego  w  W arszaw ie. Zaw iązany n ie sp e łn a  przed  

rok iem , pod w p ływ em  trw ogi przed dżum ą, pod k om itet rzeczony, w  którym  w ybitną  

rolę zajm uje Dr. M ark iew icz, ob jaw ia  czynność arcygorliw ą i rozum ną, w z ią ł się  en erg i­
czn ie do bad an ia  w ody w  obręb ie ca łego  m iasta , do prac p rzygotow aw czych  w  celu  zaop a­
trzen ia  m iasta  w  now e w od ociąg i, do zbadan ia  szczegó łow ego  w ych od k ów , d o łów  k lo a -  

cznych , k an a łó w  i w ie lu  in n y ch  szkod liw ości i t. d. W p raw d zie  w  ło n ie ]  tego kom itetu  
w ystępują także dążności p rzeeiw n e stanow czym  reform om  san itarn ym ; w  ogóle  jed n a k  

pow ied zieć  m ożna, że spraw y to w W arszaw io  są obecn ie w p row ad zon e na dobrą drogę, 

że są tam  pew ne w idoki ry ch łe j popraw y, o sob liw ie  zaś przez zaprow adzen ie dobrej ka- 

n a liza cy i. W racając się  znow u do G a licy i, w spom nieć nam  w ypada, że w ca łym  kraju  
stosunk i san itarn e w o p łak an ym  są stan ie , o czem  także św iadczą  og ła sza n e  w y k a zy  

znacznej śm iertelności z chorób nagm in n ych . Z łem u tem u m ogłaby w części zapobiedz  

in sty tu cyja  lek arzy  gm inn ych , za której zaprow adzen iem  n ie  daw no p rzem aw ia ł w sekoyi 
żó łk iew sk ie j Tow . lek . g a licy jsk ich  jed en  z kolegów , dosadny k reśląc  obraz o b ecn ego  sta ­
n ow isk a  lek arzy  w G a licy i. N areszc ie  na p o lu  p iśm ien n ictw a  peryjodycznego krajow ego  

w ypada nam  zazn aczyć, że czasopism o w arszaw sk ie  „Z drow ie11, p ośw ięcone h ig ije n ie  n a u ­
kow ej i popularnej, w ciągu  u b ieg łeg o  roku nabrało  w yb itn iejszego  k ieru n k u  i coraz po­
żyteczniejszej treśc i; w K rak ow ie  zaś d o tych czasow y  w sp ó łp racow n ik  „ D w u ty g o d n ik a “ 

Dr. K . G rabow ski o b ią ł redakcyję w iadom ości sta ty sty czn y ch  i og ó ln o -lek a isk ich  w  „P rzeg lą ­
dzie lekarskim ". Tym  sposobem , zam iast „rozstrzeliw anie s ię  sił" , które, jak  tw ierd zi 
„P rzeg ląd  lek arsk i" , zaczyn a  u nas w ch od zić w  m odę, n a stą p iło  w ło n ie  organu Tow arz. 
lek . krak. sk u p ien ie  s i ł  n aukow ych . M y zaś (w  D w u tygod n ik u ), p o zb aw ien i d o tych czaso ­

w ego naszego wrspółredaktora , liczyć  odtąd m ożem y już ty lk o  na w ła sn e  — lubo słab e  

s i ły  i na ży cz liw ą  pom oc k ilk u  kolegów .
* D z i e n n i k i  l e k a r s k i e  w i e d e ń s k i e  szczycą  się , jako  w ie lk ą  w ygran ą, tym  

faktem , że Izba p ose lsk a  R ady p ań stw a  p rzek aza ła  w  dn iu  18 z. m. osobnem u w y d z ia ło ­

w i, z 14 człon k ów  złożonem u, p cty cy ję  w  sp raw ie zaprow adzen ia  Izb lek arsk ich , w ręczoną
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tejże Izb ie  za pośredn ictw em  p o sła  I ar. Godeł- L ann o y , przez W y d z ia ł Z w iązku Stow arzy­
szeń  lek a rsk ich  rak u sk ich . Jed n ak że od p rzek azan ia  p ety cy i w y d z ia ło w i, do u ciiw a len ia  

odpow iedn iego praw a — droga jest jeszcze  bardzo dalalca, a n a w et w ątp liw a !

K o m i s j a  s a n i t a r n a  k r a k o w s k a  o d b y ła  d. 30 b. m. pod przew odnictw em  D ra  

W a r s c h a u e r a  p osied zen ie , n a  k  tó r ć m : 1) Dr. B u s z e k  p rzed staw ił stan obecny ospy, 
m ia n o w ic ie , że częstsze są jej przypadki, a le  ła g o d n ie js z e . W  ostatn ich  tygodn iach  śm ie r ­
te ln ość  ogó lna  znacznie się  w zm ogła  g łó w n ie  p om iędzy  osobam i w w iek u  pow yżój 40 roku  

życia , lecz  pom im o to w y k ła d n ik  śm iertelności za rok 1879 w ypadnie ty lk o  o k o ło  33, pod­
czas g d y  w roku 1878 w y n o sił 37,8, a w roku 1877 n aw et 40,3. Z a w ia d o m ił p rzy  tem , że 

od roku 1880 także tu tejsza  k om end a w ojsk ow a będzie n a d sy ła ła  d aty  s ta ty sty c z n e  odno­
szące się  do stanu zdrow ia tutejszej za ło g i. 2) Dr. K . G r a b o w s k i  p rzed ło ży ł w im ieniu  

p od k om isy i w yd elegow an ej do zb ad an ia  sz k o ły  św . S oholastyk i w n io s k i tyczące  się opala­
n ia  korytarza, na którym  sk ła d a ją  ubran ia  tak  uczen n ice, ja k  i n a u c z y c ie lk i  tejże szkoły .
3) D r. L u t o s t a ń  s k i  ja k o  referent p odkom isyi w ybranej do ocen ien ia , czy rów za rea l­
nością  P u szeta  n a leży  zasypać , p od ał k ilk a  w niosków  tak  co do rz e c z o n e g o  row u, ja k  
i osuszenia  łą k i św: Seb astjana  i w ogó le  budow y k a n a łu ; 41 Dr. B l u m e n s t o k  poru­
sz y ł n iew łaśc iw ość  sprzedaw ania  m a sła  n a  targu  w garnuszkach  za m iast w ose łkach;  

5) Dr. L u t o s t a ń  s k i  zrob ił u w agę co do w artości pożyw czój zup r o zd a w a n y ch  przez 

tu te isze  k lasztory . J. U. (P. lek-)

* N a p osied zen ie  R ad y m iejsk iej k rakow sk iej dn ia  16 G rudnia 1879 P rezyd en t za­
w ia d o m ił R adę, że otw arto d w ie  ogrzew aln io , jodnę d la kob iet, d ru gą  d la  m ężczyzn. K a­
żda z n ich  m oże p om ieścić  100 osób; dotychczas b y ło  średnio w od d zia le  k ob iet po 60 
a w od d zia le  m ężczyzn  po 30 osób. Co do zaop atryw an ia  ubogich  c iep łą  straw ą, k laszto ­
ry z p ośw ięcen iem  godnem  u zn an ia  przychodzą w  tej m ierze z pom ocą m iastu . I tak: B o ­
n ifratrzy dają ubogim  d zien n ie 30 porcyj ciep łej straw y, F e licy ja n k i 53, M isyjonarze 200’ 
Szarytk i na K aźm ierzu  100 do 150 porcyj d z ien n ie . Celem poparcia k lasztorów  w  tych  

u siło w a n ia ch , jak oteż  dla zaopatrzen ia  ubogich  rodzin w w ęg le  zb ieran e będą sk ła d k i, 
a R ada na ten ce l u d z ie liła  P rezyd en tow i k red yt do w ysok ośei 800 z łr . N astęp n ie , 
w sk u tek  zap y ta n ia  R. m. D ra B o c h e n k a ,  P rezyd en t d a ł w yjaśn ien ia  co do postępu  

prac w sp raw ie w odociągow ej, a m ian ow ic ie  w spom n ia ł o k om itec ie  w yzn aczon ym  przez 

k om isyję san itarną, k tóry, na zasadzie spraw ozdania  D ra L  u t o s  t a ń s k i e  g o , za jm ow ał 
się  w r. b. badaniem  źród eł w R eg u liea ch  i w  C zatkow icach , a co do obfitości tych że  

zażąd ał op in ii znanego g eo lo g a  prof. S u e s s a  w W ied n iu ; prócz tego p o le c ił  tego la ta  

P rezyd en t w ierc ić  w dw óch m iejscach  t. j. na M ałym  R yn k u  i w  u licy  K arm elick iej g łę ­
bok ie studnio d la  zbadania, jaka je s t  w oda w  g łęb i, i m iano się  przekonać, że ta  jest  

d osk on ałą . N areszcie , na tem że p osied zeniu  zajm ow ano się  w n iosk iem  sek cy i gospodar­
czej, tyczą cy m  się  czyszczen ia  d o łów  k loaczn ycli i k a n a łó w  m iejsk ich  pod względom  fi­
nansow ym . Spraw ę tę jed nak że na w n iosek  R. m. D ra K o p f f a  zw rócono se k c y i ek o­
nom icznej do d a lszych  w yjaśn ień , a zarazem  przyjęto drugi w n iosek  tegoż R adcy, aby  

sck cyja  ekonom iczna, w porozum ien iu  z k om isyją  san itarn ą  i b udow nictw em  m iejsk ienn  

w z ię ła  pod rozw agę kw ostyję budowy k an a łó w  p ryw atnych  w m ieście  K rakow ie.

* T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  k r a k o w s k i e  na ostatn ich  k iik u  p osied zen ia ch  

zeszłoroczn ych  zajm ow ało  się  spraw ą proponow anego p o łą czen ia  z T ow arzystw em  le k a ­
rzy ga licy jsk ich . S k u tek  tych  narad b y ł tak i, iż w praw dzie odrzucono p rojek t m ający  

na celu  zm ianę T ow arzystw a lek arsk . k rak ow sk iego  w sekcyję  ogó ln ego  „T ow arzystw a  
lek arzy  g a licy jsk ich  i k rak o w sk ich 11; a le przyjęto  now e w n iosk i dążące do zjed n oczen ia  

obu tow arzystw  pod w zględem  k a sy  w sparcia  i w spóln ego  organu („P rzeg lą d u  lek a rsk ieg o 11), 
z zach ow an iem  zresztą  odrębności i sam od zieln ośc i T ow arzystw a k rak ow sk fego  w innych
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w zględ ach . W n io sk i to, o sta teczn ie  uch w alon e na p osied zeniu  dnia 7 b. m., zak om u n i­
k ow an e będą n iebaw em  T ow arzystw u  lek arzy  ga lic .

* W y b o r y  u r z ę d n i k ó w  T o w a r z y s t w a  l e k .  k r a k .  o d b y ły  się  na p osied zen iu  
adm istracyjnóm  dn ia  7 b. m., w  sk u tek  k tórych  w yb ran i zo sta li:  prezesem  T ow arzystw a  

Dr. W a r s c h a u e r ,  w ice-p rezesem  D oc. D r. K. G r a b o w s k i ,  sekretarzem  sta ły m  Dr. Z a -  

r e w i e z ,  podskarbim  Dr. O b a l i i i s k i ,  b ib lijo tek arzem  Prf. Dr. J a n i k o w s k i ,  se k r e ­
tarzem  dorocznym  Dr. W a s y l e w s k i ,  redaktorem  „P rzeglądu  lekarskiego"  P rf. Dr. B l u -  
i n e n s t o k ,  członkam i kom isy i redakcyjnej „Przeglądu" D D r. Prof. D o m a ń s k i ,  K w a ­
ś n i e  k i ,  R y b c z y ń s k i  i Z a r e w i e z ,  w reszcie  delegatem  do k o m isy i san itarnej m iej-  

P rof. Dr. J a n i k o w s k i .

* T ow arzystw o lek a rsk ie  k ra k ow sk ie  na p osied zeniu  dnia 22 G rudnia r. z. p o s ta ­
n ow iło  jed n o m y śln ie  za liczy ć  w poczet człon k ów  honorow ych D r. A leksandra K r e m  e r  a 

dotychczusow ego  c z ło n k a  czynnego, jed nego  z z a ło ży c ie li T ow arzystw a i p ierw szego  pre­
zesa sw ego, który n ie m a łe  d la  T ow arzystw a p o ło ży ł z a s łu g i, a który także pism o nasze  

w ytrw ale  za sila  sw ćm  w spółp racow nictw em .
Lwów. W edle u ch w ały  sek cy i lw ow skiej Tow . lek . gal. dotyezącój zreform ow a­

n ia  sz czep ien ia  ospy, b iuro w ystosow ało  odezw ę do w szystk ich  sekcyj, u m ieszczoną w nu- 

m errze 16 D w u ty g o d n ik a  z r. z., ażeby  w  tej spraw ie sw ą op in iję  w yd ać ra czy ły . P o ­
n iew aż p odany term in  do k oń ca  r. z. już u p ły n ą ł, a d otychczas dopiero dw ie se k c y je  

(Ż ó łk iew sk a  i Z łoczow ska) w n iosk i sw e do D w u tygod nik a  n a d e s ła ły , przeto sek cy ja  lw o w ­
sk a  Szanow nym  K olegom  spraw ę tę przypom ina z tem  n ad m ien ien iem , że jeszcze  do 

k oń ca  S tyczn ia  r. b. oczek iw ać będzie n a  w n iosk i i uw agi.
* W  R z e s z c r w i  j w dn iu  21 G rudnia r. z. o d b y ł się  zjazd lek arzy  z pow iatów  

R zeszow sk iego , Ł ań cu ck ieg o , K olbuszow sk iego, N isk ieg o  i T arnobrzesk iego, na k tórym  

zaw iązano s e k c y j e  r z e s z o w s k ą  T o w a r z y s t w a  l e k a r z y  g a l i c y j s k i c h .  D o sek cy i 
tej, której n a cze ln ik iem  w ybrano D ra B arzyck iego  lekarza  pow iatow ego w  R zeszow ie, 
a zastępcą tegoż D ra B ie la ń sk ie g o  lek arza  pow . w Ł ań cu cie , za p isa ło  się  dotychczas  

23 członków .
W i e d e ń .  P e ty cy ja  w n iesion a  przez Z w iązek  tow arzystw  lek . rak u sk ich  do R ady  

państw a w s p r a w i e  I z b  l e k a r s k i c h  op iew a  ja k  następ u je:
Zw iązek uprasza o w ypracow anie projektu  do ustaw y w ed łu g  n astęp u jących  zasad  

i p rzed łożen ia  go R adzi# państw a po poprzedniem  przejrzeniu  go przez K om isyję rozeznaw czą:
1) W szy scy  lek arze bez różnicy m ieszkający w  jed nym  kraju koronnym  sta n o w ią  

Izbę lek a rsk ą .
2) R ep rezen tacyja  Izby  w m iarę potrzeby poszczególnych  krajów  sk ła d a  się  z m niej 

lub w ięcej licznego  W y d z ia łu , z pośród którego w yb ieran y  będzie P rzełożon y .
3) C elem  d e leg o w a n ia  przez w ybór tajny reprezentacy i Izby  tw orzyć się  będą po­

w iaty , k tórych  gran ice  w drodze rozporządzenia  ok reślone zostaną  z u w zględ n ien iem  
szczegó ln ych  stosunków  p ojedyń czych  krajów  koronnych  i na podstaw ie życzeń  od p o w ie­

dnich korporacyj i stow arzyszeń .
Izb ie  słu żą  następujące praw a:
a) Stanow i ona leg a ln ą  reprezentację stanu  lek a rsk ieg o  w k raju;
b) w in n a  być słu ch a n ą  w e w szystk ich  ogó ln ych  spraw ach stanu  lek arsk iego , 

zanim  takow e podano zostaną  pod roztrząsanie praw ne i w yk o n a n ie ;
c) m a praw o d yscyp lin arn o  na podstaw ie u staw y d yscyp lin arn ej w drodze praw nej 

w ydać się  m a ją c e j;
d) m a prawo zarządzan ia  w e w łasn ym  zak resie  d z ia ła n ia  i przy pom ocy człon k ów  

Izb y  środków , m ających  na ce lu  zbadan ie ogftlnych stosunków  h ig ijen iczn y ch  i zaw odo­
w ych , a w  następ stw ie  praw o początkow ania  we w szystk ich  spraw achj k rajow ych  sa n i­
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tarn ych  i  h ig ijen iczn ych , a to za pom ocą don iesień , p .op ozycyj i w n iosk ów , k tóre  w ła d z e  
odpow iednie w in n y  uw zględniać;

. e) m a prawo d elegow ania  odpow iedn iej liczb y  cz łon k ów  do krajow ej R od y zdro­
w ia , a to .p o  stósow nem  zm ien ien iu  u staw y z d. 30 k w ietn ia  1870;

f) m a prawo śc iągan ia  sk ła d k i od człon k ów  celem  p ok rycia  sw y ch  w ydatków .
O bow iązaną zaś jest I z b a :

a) do w yd aw an ia  orzeczeń , którychby za żą d a ły  w ła d ze  krajow e rządow e i au tono­
m iczne w  spraw ach  w ażn ych  obchodzących  kraj i dobro zdrow ia  ogó ln ego , w  spraw ach  
tyczących  się  dobra pań stw a i w ogóle w spraw ach  w ch od zących  w  zakres lek a rsk i;

b) p rzyczyn iać  się  w  zak resie  sw oim  i w  m iarę s i ł  do dobra i zn aczen ia  państw a;
c) dbać o rozwój zak ła d ó w  hum anitarnych , za k ła d a n ie  k a s w sparcia  i  t. p. in sty -, 

tucy j, m ających  na w zg lęd zie  dobro m a tery ja ln e  cz ło n k ó w  zaw odu lek arsk iego . (P . lek.)

* W e d łu g  w niosk u  sek cy i praw niczej R ad y m iejsk iej w ied eń sk ie j, lek a rze  m iejscy  
m ają otrzym ać s ta łe  p ła ce  po 1000, 1200 i 1400 złr., a le  bez dodatków  5 -le tn ie li.

W a rsza w a . K o m i t e t  s a n i t a r n y ,  w yb ran y  z ło n a  P odk om itetu  o b y w a te l­
sk iego , ju ż  u k o ń czy ł sw e  prace, a w n iosk i tegoż, p rzed ysk u tow an e n a  p osied zen iach  P o d ­
kom itetu , prójdą pod zatw ierd zen ie  w ła d z  w yższycli. K om itet san ita rn y  p rzy ją ł za pod­
staw ę „ P og ląd y  Tow arz. lek . w arsz. n a  środki och ron ien ia  kraju  od dżum y i innych  
chorób zaraźliw ych "  og łoszone w r. z. drukiem .

* N a  p osied zen iu  doroczućm  T ow aiz . lek  w arsz. w ybrano na rok 1880: pzozesem

P r o f. D ra T y r c h  o w s k i e g o ,  w icep rezesem  D ra W ła d . S t a n k i e w i c z a ,  a sek re­
tarzem  dorocznym  D ra  O a j k i e w i c z a.

Krom lek. p isze: J a k  nas zapew niano z dobrego źród ła , projekt k a n a lizacy i m.
W a rsza w y  zosta ł za tw ierd zo n y ; obecn ie prow adzi s ię  w ym iana zdań m ięd zy  L i n d l e y e m ,  
autorem  projektu , a  tech n ik am i w arszaw sk im i o szczeg ó ły  budow y; w szystko zaś tak  

d alek o  zosta ło  p osun ięte, że w  r. b. m ają już przystąpić do budow y k an a łów .

W IA DO M O ŚC I O SO BO W E. N . P a n  r a czy ł u d z ie lić  em eryturę b. lek arzow i p o­
w iatow em u  w K ału szu  F ryd ery k o w i D z i k o w s k i e m u ,  cz łon k . Tow. lek . galic .

D r. E m m i n g h a u s  w  W iirzburgu , znany autor d z ie ła  o p s y c h ija tr y ii  ogólnej, po 

w o ła n y  z y sta ł do D orpatu ja k o  prof. zw ycz. p sych ija try i.
D r. H en ryk a  P o d o w s k i ,  n aczeln y  lekarz szp ita la  św . Ł azarza  w  W arszaw ie , ob­

ch od ził w dniu 28 G rudnia r. z. 50 rocznicę zaw odu lek a rsk ieg o . Dr. A r l t ,  P rof. o k u ­
lis ty k i w W ied n iu  ob ch od ził w  dniu  4 G rudnia r. z. 40 lotn i ju b ile u s z  doktorsk i. Dr. H ans 
v. B e c k e r  otrzym ał od Cesarza austr. z ło ty  m ed al „ lite r is  et artibus" za d z ie ło  „H and- 

bucli der Y accination ."  D r. K  r a f  f  t - E  b i n  g, prof. nadzw ycz. p sych ija try i w  Gradcu, 
zo sta ł profesorem  zw ycz.

Nekrologija. W  Jad ow ie  nad B u giem  (w K ról. Polsk .) u m arł Dr. L eon  E o k i e -  

w i c z ,  autor w ca le  dobrćj „H ig ijon y  popularnej, czy li n au k i za ch ow an ia  zdrow ia d la  ludu  

w iejsk iego"  w ydanej w r. 1861 w W a rszaw ie  n ak ładem  b. T ow arz. roln. w K ról. P o lsk ., 
k tóra się  d o czek a ła  2go w yd an ia  w  r. 1870 w P ozn aniu  n ak ład em  ks. B aży ń sk ieg o . M iał 
nadto w' ręk op iśm ie  obszerną H ig ijen ę  d la  szk ó ł, u łożon ą  w ed łu g  w zorów  francużk ich , 

dla której przed sześc iu  la ty  napróżno sz u k a ł n a k ła d cy  w W a rsza w ie  i w K rak ow ie. 
AVdowa z 4giem  d ziec i pozosta ła  podobno w  n ajw iększym  n io d o sta tk n !

W  P aryżu  zm arł dn ia  2 P aźd z. r. z., w  83im  roku  życ ia , Dr. A lfons D e v e r g i e ,  

b. P rezes  T ow arzystw a  sąd ow o-lek arsk iego  fran cu sk iego , ostatni żyjący  jeszc ze  cz łon ek  —  

za ło ż y c ie l znakom itego Czasopism a „ Annales d lm g ien e  publigne el de m edeóine le i/a le“, is tn ie ­
ją c e g o  już od la t SOciu. D ev erg ie  n iep osp o lite  p o ło ży ł na polu  M ed ycyn y sądow e za s łu g i
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jużto w  d z ie le  sw em  p. t. „M edecine legale, theorigue e t p ra tig u e , P ar is  1836“ (drugie w y d . 
•w r. 1840, 3 c ie  w  r. 1852), jak oteż  w  k ilk u d zies ięc iu  rozpraw ach og łoszon ych  w  „Ann. 

d'hyg. publ. e t de m ed . le g .11 m iędzy  k tórem i p ierw sze  m iejsce  zajm ują prace o g n ic iu  zw ło k  

w  p ow ietrzu  i w  w odzie, o śm ierci z u top ien ia , i  u d u szen ia , o próbie p łu cn ej, w reszcie  
o urządzeniu w zorow ej trupiarni sądow ej. P om im o n iew ątp liw ych  k w a lifikacyj n ie  z d o ła ł  
dobić s ię  stan ow isk a  profesora w  W y d z ia le  lek arsk im  p aryzk im , a n a w e t  praw o daw ania  
kursów  praktycznych  sąd ow o-lek arsk ich  w  trupiarni sądow ej pary zk iej (la M orgue) zosta ło  

m u odjęte. A le  jeszcze  przed jeg o  śm iercią  p rzyzn a li b ezstron n i n iem a łą  za s łn g ę , ja k ą  

p o ło ży ł d la  M edycyny sądow ej w e F ran cyi, dom agając się  b ezu sta n n ie , ażeb y  n au k a  ta  
n iety lk o  teoretyczn ie, lecz i p rak tyczn ie b y ła  w yk ła d a n ą  i dając w tćj m ierze, dopóki mu 

tego  n ie  w zbroniono, w ła sn ą  sw ą czynnością  p rzyk ład .
W  W iln ie  zm arł dn ia  19 G rudnia r. z. Dr. L u d w ik  M okrzycki, [urodzony tam że  

w  roku 1801.
W  K am ieńcu  P odolsk im  d. 26 G rudnia r. z. um arł w 55ym  roku życ ia  Dr. Karol 

P r  z y  b o r o  w s k  i, operator, od 26 la t tam że zam ieszk a ły .

N O W E  D Z IE Ł A .

A nacker ,  H., S p ec ie lle  P a tlio log ie  u. T h erapie f. Thierazte"gr. 8. IIannovor, H alin . M. 10.

—  D ie  K n ochenbruche d. K inder, gr. 8. L e ip zig , D eg e . M. 1. 50

Bamberger,  H., v., U eb er M orbus B r ig h tii. L ex .-8 . L e ip z ig , B re itk o p f A  H . M. —  75 

Chirurgie, D eu tsch e. H rsg. v. B illro th  u. L u ck e. M. Tfin. u. H olzschn . L fg ., 1. gr.

S tuttgart, E nke. M. 1. 20

Cohn, H. D ie  A u g en  d. F rau en . V ortrag. M. 1 Tal'. 8. B reslau , M orgenstern. M. 1. —

Correspondenzblatt  d es n ied errh ein . Y ereins f. offentl. G esun d h eitsp flege . [R ed. v.

D r. L ent. 8. B d . N o. 7— 9. Im p.-4 . K oln , D u  M ont-Sehauberg- M. 2. — .

Erlenmeyer,  A., D ie  Schrift. G rundziige ihrer P h y sio lo g ie  u. P a th o log ie . M. 3 H olzschn .

u . 12 T fln . gr. 8. S tuttgart., B onz & Co. M. 3. — .

Hahn. E., D ie  w ich tig sten  der b is jetz t bekannten  G eh eim m itte l. 4. A uli. 8. B erlin , 

Springer. M. 3. —

Hahn, Th., D ip h th eritis, Croup u. K eu oh h usten . 2. A ufl. gr. 8. Zuricli, Schm idt. M. 1. 50. 

Hering, E. v., H andbuch d. th ierarztl. O perationslehre. M. 12 Tfln. u. H olzschn . 3. A ufl.

h. 4- Stuttgart, S ch ik h a r d  <fc E. M. 11. —

Klug, D er B andw urm  in M enschen  u. T h ieren . M. H olzschn . gr. 8. B er lin , B ohne. M. 1. 50.

Langlebert.  E., L ettres a  E m ile  sur Part de se  preserver du m ai yen erieu . 18. P aris, 

D ela h a y e . Fr. 1.

Lenz, H. 0., N iitz lich e , sc h a d lich e  u. verd iich tige Sehw am m e. 6. A utk, bearh eitet von  

A . W iin sch e. M. 20 Tfln. 8. G otlia, T h ien em an n . M. 6. —

Leppert,  W. Mayzel i M. Weinberg, O w od ach  studzien  g łęb o k ich  w iercon ych  znajdu ją­

cych  się  w  W arszaw ie . (O sobne od b icie  z D w u ty g o d n ik a  Zdrow ie). W arszaw a 1879. 

w 8-ce m n., str. 28, tab l. litog . 2.

B roszura p ow yższa podaje w y n ik i rozbioru ch em iczn eg o  w ody z 17 stu d zien  g łęb o ­

k ich  w iercon ych  w  W arszaw ie , u sk u teczn ion ego  przez P P . L e p p e r t a  i  W e i n b e r g a ,  

jakoteż b ad an ia  m ikroskopow ego tych że w ód przez P . M a y z l a .  Z w yn ik u  badań tych  

okazuje s ię , że w ody te, stosunkow o n iezb yt tw arde, azotanów  zaw iera ją  nader m ałe ilo ­

śc i, am onijaku  i kw . ozotaw ego w ca le  n ie  zaw ierają , sło w em  nader w yb itn ie  i k orzystn ie



odróżniają od reszty w ód stu d zien n ych  i źródlanch  w arszaw skich; w ydajność ich  jest zna­

czna, w yn osi bow iem  średnio  o d .3,000 do 150,000 stóp sześc ien n ych  dzien n ie. Z pow yż­

szych  pow odów  autorow ie, jako cz łon k ow ie  k om isy i wyznaczonó.j do u łożen ia  p la n u  po­

szuk iw ań  w od y do p ic ia  dla ni. W arszaw y, n a  p osied zeniu  podkom itetu  san itarn ego  oby­

w atelsk iego  dn ia  6 P aźd ziern ik a  r. z. w n ieśli, że  s tu d n ia m i tego rodzaju ła tw o  będzie

zaop atrzyć  zach od n ią  część m iasta  w  stosun k ow o zn aczn ą  ilo ść  dobrej w ody do p icia  (we

w schodniej częśc i p o k ła d  g lin y  je st  zbyt g łęb o k i), i zaproponow ali zbudow anie kosztem  

m iasta , w  chakterze p róby, studni w ierconej na p lacu  św . K a ro la . K oszt w yw iercen ia  

stu d n i i zbudow ania  pom py obliczono w  p rzyb liżen iu  na 5150 R s. — D w a  p la n y  lito g ra ­

ficzne sporządzone p r z e z 'in ż y n ie r a  K a t a r z y ń s k i e g o ,  ob jaśn iające p o ło żen ie  studni 

i u k ła d  w arstw , przez które p rzechodzą, dołączone są w  końcu tej zajm ującej i w-ażaej pod  

w zględ em  p raktyoznym  broszury.

Meyer, Ed., H an d bu cli d. A u g en h eid e lk u n d e . D ou tsch  v. W . B łock . 2. A ufl. M. H olzschn  

L e x .-8 . B er lin , P eters. M. 10.—

Real-Encyklopadie der gesam m ten  H eilk u n d e . H rsg. v. A . E u lenburg. M. H olzschn . H ft. 1.

u. 2. L ex -8 . W ion , U rban Sc Scliw . a M. 1, 50.

Stilllng J., D ie P riifu n g  d, F arbonsinnes b. E isen b ahn - u. M arinepersonal. N eu e  F o lg ę .

2. L fg. gr. 4. K assel., F isch er . M. 4. —

Winckel,  F., D ie  P a th o lo g ie  d. wreib l. Sexual-O i-gane in .L ic litd ru ck  - A b b ildu n gen . 6. L fg . 

gr. 4. L eipzig , H irzel. M. 4. — .

K O R E SP O N D E N C Y JA  R E D A K C Y I i A D M IN rST R A C Y I.

W sk u tek  zajęć n ieod łączn ych  od zm iany A d m in istracy i pism a, num er n in iejszy  

o trzy dni się  opóźn ił.

R ek lam acyje tyczące  się  n ieo trzym an ych  K rów Z eszłorocznych D w u tygod n ik a  będą  

m ogły  b yć u w zg lęd n ian e ty lk o  do k o ń c a  L u teg o  r. b.

W n em u  Dr. B. w R . U przejm e d z ięk i za w iadom ość. Z aw iadom ien ia  z R ad y za- 

w iad . d otychczas n ie  o trzym ałem .-

W nym  D D r. St. w  Cz., W y s z .  w  M,, D. W . w e Lw . N um era żądane zosta ły  

w y sła n e . — W n y  Dr. H. w- Z ł. P r o to k ó ł p o sied zen ia  d la  braku m iejsca  m u sia ł być od ło ­

żony. do n astęp n ego  Nru.

W nem u Dr. K. D . w W . rsz. K siążk ę otrzym ałem .

Rodakcyja  o t rzy m ała :  K ronik i lekarskiej N r. 1 i 2 ; M ed ycyn y  Nr. 1; Meilicin.-Chi­

rurg. Central-B latt Nr. 1 i 2; Miltheilungen des Ver. d. Aerzle in  'iV. Oest. N r. 1; Oeslerr. arztl. 

Ver-Ztg Nr. 1.; ln dex  l\Iedicus (New York) 1879, N r. 11; Czasop. T ow . aptek. N r. 1; Z drow ia  

N r. P rzeg lą d u  lek . N r. 1 i  2.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. S tan isław  Jan ikow ski.
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Ogłoszenie.
■Wydział lek a rsk i U n iw ersy tetu  J a g ie llo ń sk ieg o  rozpisuje konkurs na styp en d iu m  

jednorazow e w  k w ocie  900 Złr. w. a. z fu n d a cy i J a śn ie  W ie lm o żn eg o  R ad ey  S tauu  W a-  
Innłego S zk larsk iego .

0  stypendium  to u b iegać się  m ogą u czn io w ie  W y d z ia łu  lek a rsk ieg o  U n iw ersy tetu  
J a g ie lloń sk iego , k tórzy najdalej przed dw om a ła ty  o trzym ali dyplom  doktorski lub p rzy ­
najm niej u k oń czyli stud ia  lek a rsk ie . K ażdy z u b iegających  się  p ow in ien  się zobow iązać  
p isem n ie , że %v razie  u d z ie len ia  mu styp en d iu m , w  przeciągu  n ajb liższego  roku z ło ży  
egzam inu  doktorsk ie, —  je ż e li  ich  jeszc ze  n ie  z ło ż y ł, —  a następ n ie celem  dalszego  
k szta łcen ia  s ię  w yjed zie  na jeden  rok za gran icę.

Podan ia  n a leży  w n ieść najd alej do d n ia  10 L u tego  b. r. na ręce p od p isan ego . 
K raków  dnia 9 S ty czn ia  1880.

P rf. Dr. K orczyński 
D ziek an  W yd z. lek .

W  A D M 1 N I S T R A C Y 1  D W U T Y G O D N I K A
1 w księgarni 8. A. Krzyżanowskiego w Krakowie

nabyć można

odbitek z Przeglądu lekarskiego p- t.: 
S P O S T R Z E Ż E N I A  K  A 2 . U I S T  Y 6 Z N E

przez P rof. D ra K o r c z y ń s k i e g o .

Cena 1 Złr.
(Dochód przeznaczony na założenie funduszu wspierania ubogich cho­

rych opuszczających kliniki krakowskie).

W O D A  G O R Z K A
F E A H C I S S E A  J Ó Z E F A .

Uznana za  n a jsku teczn ie jszą  ze w szystk ich  wód gorzkich.

„W oda ta dla pewności swego skutku już w małych dawkach nawet 
przy dłuższóm użyciu zajmuje wybitne miejsce pomiędzy wodami gorzkiemi.“ 
Prof. Dr. Breisky c. k. lladzca rządowy w Pradze.— „Działa pewnie w mier­
nych dawkach i boz dolegliwych skutków ubocznych."—Dyrektor szpitala 
Dra Lorinser W W iedniu.— „Zadawana nawet w obec zadrażnienia je lit spra­
wia woda ta niebolesny skutek."— P ro f Dr. Leube w Erlandze.— „Nie spra­
wia nawet przy dłuższem użyciu żadnych szkodliwych następstw."— Prof. Dr. 
Bamberger w Wiedniu.

Na składzie znajduje się we wszystkich renomowanych składach wód 
mineralnych i aptekach w Galicyi.
gjl^T Składy urządza na żądanie wszędzie Dyrekcyja rozsyłki (Versendungs- 
Direction) w Buda Peszcie pod warunkami przystępnemi.

T R E Ś ć :  B u s z e k .  P rzy czyn ek  do sta ty sty k i śm ierte ln ości g łó w n ie  z chorób zak aźn ych  
i w ażniejszo jój p rzyczyn y  w m. K rakow ie, (c. d.) — K orespon den ci/ja  z W arszaw y  
W iadom ości I tig ijem czne. — S ta tys tyk a  lekarska. — M edycyna sad o w a : P rzeg lą d  p sy ch i-  
ja try c zn y  (c. d .) —  D robiazgi sądow o-lek  orsk ie .— M edycyna p ra k tyc zn a : W y c ią g i z pism  
lek arsk ich . — S praw y  to w a rzy stw  lek. P o sied zen ie  se k c y i lw ow sk ićj To w. lek  .gal. —  
k ron ika  1 R ozm aitości. N ow e d z ie ła .— K oresp o^ d on cyja  R ed ak cy i i A d m in is tra c ji.

Nakładem Prf. Dra Stanisława- Janikowski--W drukarni Pobudkiew .1 w dzieî jFroię A. Koziańskiegm,

ty


